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Włościanie— dawniej a dziś.
Lwów d. 25. października.

Jedną ze spraw, zasługujących na najba­
czniejszą uwagę każdego, komu nie jest oboję­
tnym tok spraw publicznych, jest usposobienie 
ludu wiejskiego. Ze ten lud nie jest już dziś 
masą bezduszną, obojętną na wszystko, co w o- 
koło niego dzieje się, tego już podobno dziś nikt 
utrzymywać nie zechce — jak chyba ten, kto 
albo jest rzeczywiście ślepym i głuchym, albo 
też rozmyślnie łudzi siebie i drugich.

Rozmaite wpływy składają się na to, iż 
obecnie odbywa się w masach włościaństwa po­
tężny ruch umysłów, wstrząsający do głębi tą 
kilkumilionową, najliczniejszą ze wszystkich war­
stwą społeczną, która dawniej istotnie wegeto­
wała biernie, stanowiąc w życiu społecznem owe 
zera, które położone przy liczbach konkretnych, 
ich wartość znakomicie podnoszą, lecz same 
przez się nie znaczą nic. Dziś już widocznie 
bndzi się w tej magie samowiedza, budzi się 
w niej poczucie swej siły — i p r a g n i e n i e  
s p r ó b o w a n i a  t e j  s i ł y . . .

Wszakże upłynęło już lat trzydzieści od 
czasu powołania wraz z innemi klasami społe- 
cznemi taaże i mas włościańskich do czynnego 
rdziału w życiu publicznem. O wartości peda­
gogicznej (sit venia verbo) agitacyj przedwybor­
czych mogą być zdania bardzo podzielone. Lecz 
bądź co bądź, powtarzające się od lat trzydzie­
stu na różne tony i na różne sposoby obrabia­
nie chłopów przez agitatorów dobrych i złych, 
białych i czerwonych, dorywczych i stale, sy­
stematycznie działających — przy wyborach do 
Rad gminnych i starszyzny gromadzkiej, człon­
ków Rad powiatowych, posłów do sejmu, a w re­
szcie posłów do państwowego parlamentu, mu­
siało koniecznie pobudzić włościaD do samo­
istnego zastanawiania się nad tern, co to zacz 
ta strawa, którą go ci panowie tak usilnie na- 
pychać radzi? Drugą reformą, która sprowadziła 
potężny przewrót w trybie życia, a zatem i w 
usposobieniu włościan, jest dokonane w r. 1868 
zniesienie niepodzielności gruntów włościańskich 
i rozwijające się w bezpośredniem następstwie 
tego faktu rozdrobnienie własności rustykalnej 
Dalej gwałtowne rozpanoszenie się lichwy, któ­
ra  z całą gwałtownością rzuciła się była na

grunta włościańskie, dokąd znów ustawa wy­
mierzona przeciw lichwie, która zaczęła obowią­
zywać od r. 1877, do pewnego stopnia nie zało­
żyła hamulca nierzetelnemu postępowaniu w sto­
sunkach kredytowych.

Raz jednak rozwiązane przeszkody, tamu­
jące zasilenie drobnej własności ziemskiej kapi­
tałem płynnym w drodze kredytu, wywołały 
dalszą akcyę w tym kierunku. Powstał np. Bank 
rustykalny, który świetną myśl otwarcia źródła 
długoletniego kredytu dla włościan, przez nad­
użycie jej do nierzetelnych spekulacyj, zamienił 
ten kredyt w truciznę dla ludzi. Na szczęście 
zbankrutował ten zakład wczas jeszcze, zanim 
zdołał wyrządzić więcej złego, ale samochcąc 
wywołał w społeczeństwie zdrową dążność do 
poprawy warunków kredytu włościańskiego. — 
Bank krajowy powołany jest do przeprowadzenia 
tej reformy w czyn. Zabiera się on do tego lę­
kliwie, z widocznem ociąganiem się. Ale oko­
liczności — a mianowicie potężniejsza po nad 
wygodne ociąganie się Banku' krajowego potrze­
ba rzeczywista zmusza ostatecznie tę instytucyę 
do tego, iż traktuje ona obecnie już kredyt wło­
ściański mniej lekceważąco, mniej niechętnie, 
jak dawniej — za co kierownikom jej na­
leży się rzetelne uznanie.

Robią swoje także Towarzystwa zaliczkowe, 
które w gronie członków swoich liczą około 
80.000 włościan. Zasilanie zaś włościan gotówką 
skuteczniej niż jakikolwiek przymus kładzie ta­
mę zbytecznemu rozdrabnianiu własności grun­
towej włościan, a zmusza ich do pracowitości, 
do dbałości o zarobek, do zapobiegliwości ko­
niecznością starania się o gotówkę na termina 
ratalne — pod groźbą licytacyi sądowej. Te fa­
talne licytacye sądowe są środkiem dotkliwym 
— ale w swoim rodzaju przypominają one bar­
dzo starodawną gadkę : „rózga Duch święty!*

Równocześnie z ustawą przeciw lichwie, 
weszła w życie ustawa karna przeciwko pijań­
stwu. Nie od razu, co prawda, ale powoli wy­
warła ona wpływ głęboki na masy ludowe, szcze­
gólnie przez to, iż duchowieństwu parafialnemu 
i całej uczciwej inteligencyi dała ona strategi­
czny punkt oparcia w wojnie przeciwko pijań­
stwu. Otrząsanie się włościan z pijaństwa zmie­
nia w krótkim czasie wygląd całych wsi, całych 
okolic do niepoznania. Powstają v tam czytelnie, 
kółka rolnicze, sklepy Chrześcijańskie i tym po­
dobne zawiązki — słabe i wątłe z początku, lecz 
w tem kiełkowaniu niepozornem kryjące zaród 
budzącej się duchowej samowiedzy ludu — to 
jest potęgi, która kiedyś naród cały na nowe 
popchnie tory, i to prędzej niż niejeden dziś 
się spodziewa!

Szkoły ludowe, korpus 6.000 nauczycieli, 
obrabiających umysły około 400.000 dzieci wło­
ściańskich -  a przez dzieci wpływających także 
w pewnej mierze na rodziców — czyż to nie 
siła? Czy działania tej armii pedagogów nie 
znać już w kraju ?

Lecz silniej jeszcze i szybcej jak szkoły, 
jak ustawy karne przeciw lichwie i przeciwko 
pijaństwu, jak banki i Towarzystwa zaliczkowe, 
a nawet jak swoboda dzielenia gruntów, wpły­
nęło na duchową emancypacyę włościan oddziele­
nie od czynnego wpływu dworu na gminę, przez 
sejmowe ustawodawstwo gminne z r. 1866.

Do tych zaś rozmaitych wpływów przybyła 
jeszcze w najnowszych czasach propaganda so- 
cyalna, nieprzyjaźna dworom, przeciwna ducho­

wieństwu, szerząca w masach chłopstwa scepty­
cyzm religijny, utwierdzająca je  w nieufności do 
inteligencyi,^pielęgnująca w nich pragnienie po­
sunięcia do najdalszych możliwych granic społe­
cznego odosobnienia stanu włościańskiego, sła­
wiąca jako dogmat nowej wiary s o b k o s tjW o 
k l a s o w e  c h ł o p a  — surowe, bezwzględne 
sobkostwo, jako motyw, który miałby zastąpić 
ludowi wszystkie jego tradycyjne świętości i 
idea ły !... -

Ten ruch umysłów w masach ludowych od­
bywa się w naszych oczach: my patrzymy na 
niego. Ten i ów pojmuje i ocenia należycie jego 
doniosłość, ale cóż rbbi się w tym kierunku, 
ażeby te potężne prąd\fe. prowadzące lud do du­
chowej emancypacyi, opanować, i skierować ku 
pożytkowi dla sprawy narodowej ? Czyż rzecz ta 
nie zasługuje, ażeby najpoważniejsze umysły 
wzięły pod gruntowną rozwagę pytanie, co i jak 
przedsięwziąć należy, ażeby zorganizować, ująć 
w system i wzmocnić z»rowe wpływy cywiliza­
cyjne na masy ludu wiejskiego, a starać się na­
tomiast o zneutralizowanie wpływów szkodli­
wych, antispołecznych, antinarodowych i anti- 
religijnych, które na Rusi i na Mazurach wzma­
gają się z dniem każdym? L e k c e w a ż y ć  t e  
w p ł y w y ,  a l b o  t e ż  b e z r a d n i e  d o z w o ­
l i ć  i m  k r z e w i ć  s i ę ,  b y ł o b y  c i ę ż k i m  
b ł ę d e m ,  b y ł o b y  z b r o d n i ą !

i na \ i
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Socyalizm, walka religii z atelzmem, rosyj­
ska koczownicza żądza zaborów — oto kanwa, na 
której tka dzieje swoje czas obecny. Do aktual­
nych przeto spraw należy każdy przejaw tych 
motorów dzisiejszych, i nie zrozumie chwili bie­
żącej, kto pomija one przejawy.

Do przebiegu socyalizmu, jako jeden z naj­
ciekawszych aktów, wagę dokumentu posiadają­
cych, należy historya kopalń srebra w Broken- 
Hill, na skrajnym zachodzie kolonii angielskiej 
Nowa Walia (na nowej Holandyi).

Już w Europie, a zwłaszcza we Francyi 
bywała sposobność do przekonania się o gorzkich 
rozczarowaniach, jakie sprowadza bezpośrednia 
eksploatacya kopalń przez samychże robotników, 
bez zwykłego kierownictwa ze strony tak zwa­
nych pracodawców, sxy to* są nimi jednostki, czy 
spółki, czy towarzystwa akcyjne. Świeży, i to 
arcydobitny przyczynek w tym względzie daje 
historya wspomnianej kopalni Broken-Hill.

Jeszcze 9 lat temn, bo w r. 1883 był za- 
kąt, w którym leży Broken-Hill, zupełnie dziką, 
niezbadaną przez nikogo pustynią. Ale zabłąkał 
się tam niejaki Raspe, wychodźca niemiecki, i 
już po dorywczem zbadaniu poznał, że kraina 
ta nadzwyczaj obfituje w kruszec srebrny. Po­
wróciwszy na wybrzeże, porozumiał się z nie­
którymi osadnikami, założył towarzystwo górni­
cze, zakupił olbrzymie obszary ziemi i natych­
miast zabrał się do eksploatacyi. Jakoż zaraz 
z początku nadzwyczaj się poszczęściło.

Towarzystwo postarało się o znaczne kapi­
tały, i operacye jego wkrótce w stonasób urosły. 
Na ziemi, która do r. 1883 była pustynią nie­
znaną, w mig rozsiedliło się miasto o 25.000 
mieszkańców — z oświetleniem elektrycznem, 
mnogiemi dziennikami, bankami, szkołami, hote­
lami i kościołami przeróżnych wyznań. Założe­
nie i powodzenie Broken-Hillu odbiło się nawet 
na Stanach Zjednoczonych, zniewoliło bowiem 
tamtejszych posiadaczy kopalń srebra do uzyska­
nia sławnej ustawy o biciu monety srebrnej na 
rachunek skarbu państwowego, naturalnie z ich 
srebra, czem się ubezpieczyli od konkurencyi 
srebra australskiego z Broken-Hill.

I  znowu wkrótce zaszedł szczególny wypa­
dek. Właściciele kopalń Broken-Hill — czy to 
zaślepieni, czyli mając się za dostatecznie boga­
tych, sprzykrzyli sobie dalszy własny zarząd 
swoich posiadłości, czy może chcieli wzbogacić 
świat nowym eksperymentem — dość, że w r. 
1890 zawarli z swoimi 3.400 robotnikami kon­
trakt, mocą którego robotnikom pozostawili tro­
skę około regulowania warunków pracy kopal­
nianej. Robotnicy wybrali z pomiędzy siebie za­
rząd, którego członkowie owładnęli sytuaeyę.

Zarząd, wychodząc z zasady równości, 
ustanowił jedną dla wszystkich robotników ta­
ryfę płacy, bez względu na pilność, zdolność i 
doświadczenie każdego poszczególnie robotnika. 
Następnie poczynił rozmaite zarządzenia, mocą 
których ośmiogodzinny dzień pracy zredukowany 
został faktycznie na pracę trzech godzin i 
dziesięciu minut, — a ponieważ żadnego nie 
było dozoru, więc i ten krótki czas pracy bar­
dzo przyjemnie upływał robotnikom. Ludzie, 
zwidzający kopalnie, zastawali robotników zaję­
tych lekturą powieści lub gazety.

Rachunek był zrazu prosty: sprowadzony 
z Nowej Zelandyi robotnik mógł po 17 szylin­
gów dziennie, czyli około 5 ft. szt. (około 60 zł.) 
tygodniowo zarobić, a jednakowoż pozostawało 
Towarzystwu po 5 ft. szt. od jednego robotnika, 
czyli razem 17,000 ft. szt. tygodniowo czystego 
zysku. Ale dzięki patryarchalnej gospodarce za­
rządu robotników, olbrzymie te dochody rychło 
zamieniły się w stratę. Po dwóch latach tej go­
spodarki właściciele kopalń ujrzeli się zmuszo­
nymi szukać ocalenia. W czerwcu bież. roku ode­
brali zarząd robotnikom i zaprowadzili system 
poprzedni, tj. skalę płacy dziennej, odpowiada­
jącą dokonanej robocie. Juścić było to niedogo- 
dnem dla nawykłych do próżniactwa robotni­
ków, zrobili strejk, i usiłowali nie dopuścić, aby 
właściciele innych ściągnęli robotników. Przy­
szło więc do rozruchów, a ponieważ polieya 
miejscowa nie była w stanie utrzymać porządek, 
musiał się wdać rząd nowowalijski.

Minister-prezydent nowowalijski Jerzy Dibbs 
był w fatalnem położeniu. Wskutek wyborów z 
roku zeszłego napłynął znaczniejszy zastęp po­
słów robotniczych do parlamentu i właśnie roz­
prawiano w nim nad daniem wotum nieufności 
gabinetowi, los gabinetu zależał właśnie od po­
słów robotniczych. Mimo to Dibbs spełnił swój 
obowiązek, wziął skutecznie w obronę robotni­
ków, świeżo sprowadzonych przez właścicieli ko­
palń, i siedmiu przewódców strejku uwięził. 
Sprawa wytoczyła się w parlamencie — opozy- 
cya godne uwagi zajęła stanowisko. Przewódca 
jej, były minister prezydent, sir Henry Parker 
— którego gabinet upadł był właśnie z powodu, 
że żądał zniżenia 8-dniowego dnia pracy — o- 
świadczył, że w danym stanie rzeczy uważałby 
za poniżenie własnej godności, gdyby nadal szedł 
ręka w rękę z partyą robotniczą; za Parkerem 
poszedł CBły jego obóz, i wniesiona przez so- 
cyalistów rezolucya znaczną większością odrzu­
cona została. A co najciekawsze — na 37 po­
słów robotniczych w parlamencie nowowalijskim, 
głosowało 12 przeciw własnym swoim towarzy­
szom a za rządem.

Trudno o dosadniejsze potępienie idei so- 
cyalistycznej. Ale aby sami posłowie socyalisty- 
czni tak wybitnie przyłożyli ręki do potępienia 
swego własnego systemu — tego doczekała się 
najpierw piąta część świata, na której p.rzed 12 
laty wcale jeszcze nie istniała kwestya socjali­
styczna.

Jużcić robotnicy australscy są przeważnie 
pochodzenia angielskiego, a jak wiemy, robotni­
cy angielscy starają się przedewszystkiem na­
prawić swoją dolę, i nie wyrzucają Boga, religii, 
ojczyzny ze swego programu, dążą — każdy o 
ile może — do własnej posiadłości, co się wręcz 
ze socyalizmem zwłaszcza niemieckim i francu­
skim nie zgadza. Jednakowoż podaliśmy nie­
dawny temu — za przewodem jednego z naj- 
czerwieńszych socyalistów niemieckich — opis 
przewrotu, jaki się już dokonał i coraz bardziej 
rozwijać będzie w łonie robotniczego socyalizmu
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niemieckiego, który coraz bardziej zarzuca formy 
proletaryatu i rewolucyi, chociaż ma oba te ha­
sła ciągle jeszcze na ustach i w piśmie, przerzu­
cając się do burźoazyi drobnej. We Francyi zno­
wu robotnicy górniczy żądają, aby wszystkie ko­
palnie^ objęło państwo na siebie. Znowu sprze­
czność pomiędzy zasadą a praktyką, skoro to 
państwo wcale nie jest robotniczo - socyalisty- 
cznem, ale, i to w najwyźszem znaczeniu, kapita­
listycznej burźoazyi służy.

Tak więc zasada socyalizmu robotniczego 
w każdym kraju odmienną przybiera cechę — 
aż wreszcie pozostanie z całego socyalizmu zwy- 
cięzką jedną tylko zasada, że pracy należy się 
słuszna zapłata — jużcić zasada taka, którą już 
można znaleźć w biblii, która biorąc porównanie 
ze sposobu młócenia na Wschodzie (przepędza­
ją bydło po rozścielonem na toku zbożu) powiada: 
„Nie zawiązuj pyska młócącemu wołu!“

Przygotowania do rewizyi katastru 
gruntowego.

Krajowa dyrekeya skarbu rozesłała do wszy­
stkich naczelników gmin w kraju formularze, 
które mają być wypełnione w ciągu dni czter­
nastu datami o cenach zboża i robocizny w da­
nej gminie za lata 1870—1891.

Z tego powodu pisze R oln ik : „Formularza­
mi tymi nie są objęte cztery gatunki zboża: 
pszenica, żyto, jęczmień i owies. Daty rzeczone 
mają posłużyć za podstawę do rewizyi katastru 
gruntowego, która w myśl §. 41. ust. o podatku 
gruntowym z 24. maja 1S69 ma następować co 
lat piętnaście, zatem obecnie w r. 1896. Wspo­
mniany §. 41. ustawy o podatku gruntowym nie 
określa sposobu postępowania przy rewizyi ka­
tastru, przypomnieć tedy należy, że postępowa­
nie będzie takie samo jak to, które przepisała 
ustawa z r. 1869 dla pierwszego oszacowania 
przychodu gruntowego.

Ustawa ta wszakże nie przepisuje zbiera­
nia cen ziemiopłodów i robocizny od naczelni­
ków gmin, mówi tylko w §. 22. o zebraniu ory­
ginalnych tabel targowych (Marktpreistabellen) 
i zebraniu przez władze polityczne praktykowa­
nych w powiecie cen robocizny.

Zkądże obecnie ceny podane przez wójtów 
(a nie także przez przełożonych obszarów dwor­
skich, którzy zostali tu całkiem pominięci) mają 
zastąpić oryginalne tabele targowe? Na jakiej 
podstawie wójtowie będą podawać ceny prakty­
kowane w latach 1870 do 1891, zatem przez 22 
lat, skoro targu w każdej wsi nie ma, skoro nikt 
tych cen nie zapisywał i nie miał obowiązku 
zapisywać ? Co to za daty wynikną z obecnych 
formularzy i jaką wartość one będą miały ? Na 
jakiej podstawie to, co dziś wójtowie wpiszą do 
rubryki np. cen ziemniaków za lata 1870 i na­
stępne, może być uważane za cenę miejscową 
w danej gminie i w danym roku ?

Czy rząd rozważył, że na tej drodze niepo­
dobna dojść do wiadomości choćby w przybliże­
niu wiarogoduych o cenach praktykowanych rze­
czywiście w owym okresie ?u

Ponieważ sprawa ta zbyt jest doniosłą dla 
ogółu rolników wielkich i małych i wymaga 
gruntownego rozpatrzenia, przeto Rolnik, zwra­
cając uwagę na rozesłane przez kraj. dyrekcyę 
skarbu formularze, wzywa wszystkich ziemian, 
aby zechcieli mu donieść, w jaki sposób owe 
formularze w ich okolicy zostały wypełnione, i 
czynili swoje uwagi tak co do wypełnienia, jak 
i co do treści zapisków.

Na razie poprzestajemy na tej notatce.

^ / £ I a , r 3 r  I  " w e i g r l -

(Glos z kraju.)

W  d a lsz y m  c ią g u  n a s z y c h  u w a g  n a d  n ie ­
d o g o d n o ś c ia m i u s ta w y  c e c h o w n ic z e j  w id z im y , że  
ta k o w a  j e s t  n a d to  p o b ła ż l iw ą  w  n a jw a ż n ie j s z y m  
k ie r u n k u , a m ia n o w ic ie  w  p r z e p r o w a d z a n iu  r e -

PODPALACZ.
Sylwetka zimowa J. Arbesa.

Z czeskiego przełożył Pr. Kr.

P r z e z  tr z y  d n i i n o c e  p a d a ł d e s z c z .  C z w a r ­
te g o  d n ia  z a c z ą ł  p o k a z y w a ć  s ię  ś n i e g , a pod  
w ie c z ó r , g d y  ś n ie ż y c a  u s ta ła ,  s t a n ą ł  do a p e lu  
p ie r w s z y  m r ó z  —  n a p a d a ło  ś n ie g u  n a  p ó łto r y  
6 to p y .

W szerokiej dolinie, pod wysoką ścianą 
skały, roztacza się mała wioska: kilka tylko 
domLów i chałup — a n i dworu, ani kościółka; 
słowem niczego, coby świadczyć mogło, że w u- 
śtroniu tem żyją też zamożniejsi ludzie.

Kręta, teraz zawiana, droga kołowa prowa­
dzi % wioski na skalistą wyżynę, gdzie rozkłada 
się kilka pól, otoczonych w półkole sosnowym i 
smerekowym lasem.

Późny już wieczór— wioska już drzemie.
Tylko z jednego okienka chaty, słomą po­

k ry te j , pada jeszcze żółtawe światło, ginąc 
w śniegu, jak  zbłąkany słałby promyk słońca.

W chacie pryska na piecu ogień. Wesoło, 
niemal swawolnie strzelają w górę płomyki i 
wnet znów się kurczą, by po chwili ponownie 
w górę wystrzelić.

N isk a , ubożuchna izdebka, bez powały, 
każdej chwili w odmiennem przedstawia się 
oświetleniu. To łatwo każdy przedmiot zupełnie 
wyraźnie można rozróżnić, to za chwilę pa­
nuje półmrok, a nawet ciemność wprost nie­
miła.

Ale ogień — kupka gorejącego chrustu — 
grzeje zaledwie w najbliższem promieniu. Dwa, 
trzy kroki od ogniska zimno już, jak na dworze 
pod szarem niebem, nie mówiąc już o tyle izby,

gdzie stoi proste łóżko, a na niem pod starym, 
połatanym płaszczem leży skulona drobna postać 
ludzka.

Od czasu do czasu płaszcz się poruszy, jak­
by postać pod nim drżała, a raczej dygotała. Lek­
kie westchnienie, lub dotkliwy jęk przerwie je­
dnostajną ciszę i znów słychać tylko wesoły 
trzask chrustu na ognisku.

Długo — zbyt długo nie widać w izdebce 
żadnej zmiany prócz w oświetleniu. To widać 
stół, starą szafkę, to niegdyś pomalowaną w kwia­
ty, dziś wytartą skrzynię, zczernhła półkę z ró- 
źnem rupieciem i dwa lub trzy inne przedmioty 
z bardzo nędznego umeblowania, trochę podartej 
odzieży i kilka prymitywnych obrazków na ścia­
nie. Ale wnet wszystko to znów tonie w pół­
mroku lub ciemności, albo też po wszystkich 
sprzętach pełzają cienie, to się wydłużając, to 
kurcząc.

Nagle płaszcz na łóżku szybko się poruszył, 
jak gdyby go ludzka ręka podniosła, a pod p ła­
szczem coś boleśnie jęknęło. Z pod płaszcza^wy- 
nurzyla się następnie głowa dziecinna — kędzie­
rzawa, czarnowłosa głowa siedmioletniego może
chłopaka i dało się słyszeć bełkotanie jak dzie­
cko z zimna drżące napróżno się sili wypowie­
dzieć kilka słów zrozumiałych.

Po chwili główka się podniosła; jasny, żół­
tawy płomyk ogniska oświecił śniadą, wyrazistą, 
ale widocznie przerażoną, strwożoną twarzy­
czkę z przymrużonymi oczyma i rozpalonymi u- 
stami.

Usta się z trudnością rozchyliły i wydały 
z siebie, drgając jakby w kurczu, dwa razy raz 
po raz tylko jeden wyraz:

— Tatku, tatku!
Z ciemnego kąta za ogniskiem podniosła 

się wysoka postać męska, która tam na niskim 
stołu nieporuszenie siedziała, podeszła ku łóżku 
i pochyliwszy się nad dziecięciem, ostrym głosem 
spy ta ła :

— Boli cię, duszyczko — boli ?
Dziecko, którego główka znów upadła na

łóżko, ani się ruszyło.
Mężczyzna przed łóżkiem nieco się wypro­

stował i patrząc wciąż w rozpaloną twarz chłop­
ca, zrównał mu grubą gunię pod głową.

— Jeżeli cię tylko nie boli, duszko — za- 
szeptał po chwili.

— Ale zimno mi, tatku — odpowiada chło­
pak. — Chwilami jest mi gorąco, a zaraz znów 
zimno, jakby mię kto zimną wodą oblewał. Trzę­
sę się — brrr!  Widzisz — słyszysz, jak dzwo­
nię zębami?

I dziecię dygoce, jakby nim niewidzialna 
potrząsała ręka. Mężczyzna, stojący u łoża, wy­
prostował się w milczeniu i rozejrzał się badaw­
czo po izbie. Jestto silny, tęgi człowiek 50 letni 
o śniadej cerze i ostrycti, niemal zdziczałych ry­
sach. Gęsty szpakowaty, trochę kędzierzawy kru­
czy włos i takież wąsy, czoło poorane zmarszczka­
mi, gęste i długie brwi nadają całej twarzy, 
zwłaszcza wtedy, gdy iskrzące się oko ciekawie, 
a jednak jakoś trwożnie krąży po izbie, wyraz 
nieokreślonej grozy. Zaiste spotkawszy tego męż­
czyznę w nocy lub wieczorem na odludnem miej­
scu, omijałby go człowiek na sto kroków. A prze­
cież człowiek ten dotychczas nigdy nikogo nie 
skrzywdził, ani źdźbła nie wziął... Co więcej na 
kilka mil w około nie ma może dobroduszniej- 
szego i —  jeśli tak można powiedzieć o bieda­
ku, który własnymi rękoma mozolnie zdobywa 
sobie chleb suchy — bardziej dobroczynnego 
człowieka. Każdą kromkę chleba podzieliłby 
z kimkolwiek, choćby mniej potrzebującym odeń, 
dla każdego ma dobre słowo, choć ostrym, nie­
raz płaczliwym głosem wyrzeczone... Ale cóż 
się musi z nim dziać dziś, gdy wydał ostatni 
cent, a jedynak jego zasłabł?!

Godzinami wysiaduje w kącie wśród cie­
mności, czyhając z trwogą na każdy wyraz, j a ­
kie wyda z siebie dziecko w gorączce febry. Ale

chłopak jest zahartowany, jak ojciec — znosi 
niezwykły stan umysłu i ciała z cierpliwością 
prawie pozazdroszczenia godną. Tylko gdy nim 
febra silniej zatrzęsie, gdy mu zęby zaszczekną, 
wyrwie się z ust jego lekkie westchnienie, lub 
dotkliwy jęk. I  dopiero przed chwilą widocznie 
gdy uczuł mróz przejmujący go, jak dotąd nigdy, 
odezwał się prawie mimowoli i zawołał „tatki.“

A ojciec, spostrzegłszy dziecię coraz więcej 
z zimna dygocące, właśnie bada zapas chróstu 
pod piecem. Zobaczywscy, że nie wystarczy na­
wet na dwie godziny, rozgląda się w około, co­
by mógł w razie nieuniknionej potrzeby ofiaro­
wać na pastwę płomieni.

Nagle pokręcił głową i opuścił izbę. Po 
chwili wrócił z dwoma kawałkami starej deski i 
ośnieżonego kołu z jakiegoś płotu. Położył oboje 
przed piecem i schyliwszy dostał leżącej obok 
siekiery, by kół rozłupać. Ale ledwie kół ułożył, 
odrzucił go na bok.

— Nie, nie, to niemożliwe (zamruczał). 
Przemarzły kół nie będzie się palić.

I  rozgarnął ogień na piecu, wrzucił weń 
nieco chróstu, położył na to jeden kawałek de­
ski i patrzył uparcie w płomień. Chróst wpra­
wdzie zaraz zapłonął, ale deska widocznie już 
spróchniała tylko zwolna i to raczej syczała, niż 
gorzała. Opuścił znów izbę; ale wrócił po kilku 
minutach z próżnemi rękami. Chwilę przechadzał 
się niezdecydowany po izbie; to się przybliżał 
do łóżka, to do ogniska.

I  jemu zaczyna być chłodno; zaciera ręce, 
wstrząsa się...

Nagle odezwał się chłopak.
— Ah, tatku, mój złoty! mnie zimno, s tra ­

sznie zimno ! Zapal tatku, dołóż drzewa, proszę 
ciebie 1

A zęby szczękają dziecięciu, jakby kto ob­
cęgi zaciskał. Ojciec przystąpiwszy skwapliwie 
do ogniska, schylił się i nabrawszy każdorazowo

pełną garść chrustu, ciskał go w ogień. Pod pie­
cem zostało zapasu już tylko na jaką godzinę.

Teraz w izbie przez pół godziny nic się nie 
zmienia. Dygocące dziecię leży na łóżku w mil­
czeniu; ojciec też w milczeniu, ale ze smutnym 
wyrazem twarzy przechadza się. po izbie. Nagle 
i to właśnie w chwili, gdy chłopiec znów dzwo­
niąc zębami zawołał: „Tatku — zimno mi... Za­
pal — dołóż drzewa, ta tk u !“ ojciec zatrzymał 
się i zamruczał:

— Ha, nie ma r a d y ! Muszę !
Znów przystąpił do ogniska, znów się kilka 

razy schylił i wrzuciwszy do ognia chrustu, zdjął 
ze ściany zimowy kubrak, ubrał się w niego, po- 
czem wcisnął na czoło starą czapkę baranią, po­
stąpił ku łożu i popatrzył na dziecię, pod p ła­
szczem skulone.

— I  nic cię nie boli, duszko? — zapytał 
po chwili ostrem głosem.

— Nic, nie, tatku — odpowiada jąkając się 
chłopak — tylko mi zimno... Zapal, dołóż drzewa 
tatku, proszę cię!

— Bądź tylko cierpliwy, za pół godziny 
wrócę, rozumiesz?

— Rozumiem tatku...
Ojciec pochylił się i pocałował dziecię 

w czoło, poczem się wyprostował, obrócił, zbli­
żył się do ogniska, podjął z ziemi siekierę i o- 
puścił izbę po raz trzeci.

Chory chłopak został sam.
Płomień na ognisku coraz więcej się roz- 

wielmożnia, iskry rozlatują się na wszystkie stro­
ny. W kilka minut sięgają płomienie wysoko (Lo 
komina i izba jest tak oświetlons, jak gdyby1 
w niej pożar wybuchł. Ale gorejący chrust grzeje 
tylko w najbliższem otoczeniu — na trzy, cztery 
kroki. Chłopak na łóżku co chwila się poruszy i 
często zadygoce, jakby nim niewidzialna potrzą­
sała ręka.

(D. n.)



GAZETA NARODOWA z Środy dala 26. Październ ika 1892;
wizy]  m i a r  i w a g .  A l b o w i e m  u r z ę d y  c e c h o w n i e z e  
s ą  p o w o ł a n e  li  t y l k o  do c e c h o w a n i a  m i a r  i w a g ,  
k t ó r e  p r z e m y s ł o w c y  d o b r o w o l n i e  d o  u r z ę d u  p r z y ­
n i o s ą ,  a  n i e  m a j ą c  e g z e k u t y w y ,  n i e  n r  g ą  w d a ­
n y m  r a z i e  z m u s i ć  p r z e m y s ł o w c a  do  c e c h o w a n i a ,  
g d y ż  t e n  z a k r e s  d z i a ł a n i a  j e s t  p o r u c z o n y  u r z e .  
d o m  g m i n n y m .  A  p y t a m y  s ię ,  c z y ż  m o ż e  taki  
w ó j t  n a  ws i  nie. u m i e j ą c y  a n i  c z y t a ć  a n i  p i s a 5, 
l u b  t e ż  p o l i c y a n t  m i e j s k i  n i e  o w ie le  o l e ń  r ó ­
ż n i ąc y  s i ę  w y k s z t a ł c e n i e m ,  p r z e p r o w a d z i ć  n a l e ­
ż y c i e  r e w i z y ę  m i a r  i w a g ?  W s z a k ż e ż  e n  n i e  
j e s t  w s t a n i e  n a w e t  o d c z y t a ć ,  w k t ó r y m  r o k u  
b y ł a  w a g a  z a c e c h o w a n ą ,  a n i e  to d o p i e r o  r o z p o ­
z n a ć ,  c z y  w a g a  l u b  c i ę ż a r e k  j e s t  f a ł s z y w y m  
i z . ja ki ego  p o w o d u .  W s z a k ż e ż  do t e g o  p o t r z e b a  
r z e c z o z n a w c y ,  k t ó r y b y  b y ł  w s z e c h s t r o n n i e  ob -  
z n a j o m i o n y m  z u s t a w ą  c e c h o w n i c z ą ,  z a w a r t ą  
w  k i l k u  t o m a c h  i k i l k u s e t  o k ó l n i k a c h .  D o  t e g o  
p o t r z e b a  c z ł o w i e k a  f a c h o w e g o ,  j a k  j e s t  w a g -  
m i s t r z .  A l e  t e m u  n i e s t e t y  p r z y s ł u g u j e  p r a w o  
p r z e p r o w a d z e n i a  r e w i z y i  u k u p c a  d o p i e r o  w t e d y ,  
g d y  o to pros i  p a n  w ó j t  l u b  f u u k e y o n a r y u s z  
m a g i s t r a t u .  A c z y ż  ci  czyni ą ,  to  c h ę t n i e ?  —  
W s z a k ż e ż  n i e k t ó r z y  r o b i ą  n a w e t ,  p r z e s z k o d y  
w  u r z ę d o w a n i u  w a g r n i s t r z a ,  a  t o  d l a t e g o ,  że 
w y r o b i l i  s o b i e  w n i e k t ó r y c h  m i e j s c o w o ś c i a c h  
z u s t a w y  c e c h o w n i c z e j  ź r ó d ł a  p o b o c z n y c h  d o ­
c h o d ó w .

O r g a n y  u r z ę d ó w  a u t o n o m i c z n y c h  p o w i u n e  
i ść  n a  r ę k ę  u r z ę d o m  r z ą d o w y m  —  w t e d y  t y l k o  
m o ż n a  p o ż ą d a n y  o s i ą g n ą ć  ce l .  N i e s t e t y ,  u n a s  

. s i ę  n i e  dz i e j e .
A  z a t e m  b y  t e m u  z ł e m u  z a p o b i e d z ,  po-  

i n n a  b y ć  u s t a w a  p r z e p r o w a d z o n ą  w t y m  d u ­

to w styd dla ca łego  polskiego sp o łeczeń stw a , żeby 
j e d y n e  p o l s k i e  T ow arzystw o nie m ogło  naw et  
do 3 0 0  doprowadzić członków .

To nie w ina w y d zia łu , nie w in a  T ow arzystw a, 
ale nasza w ła sn a  indoleneya, uasz rozpaczliw y, praw ­
dziw y patentow any ga licy jsk i k sią żk o -w stręt. Jakżeż  
my w yglądam y z Daszem zam iłow an iem  h i story i 
w obec N iem ców  ! N iem cy mają 1 2 0  tow arzystw  h i ­
storycznych i przeszło 1 5 0 .0 0 0  członków  tych T ow a­
rzystw , a nasz 16  m lion ow y naród zd o ła ł już do­
prowadzić do 2 8 4  członków  ! A  przecież każdy może 
do T o w a rzy stw a  należeć, w k ła d k a  zaś 1 z ł. (jeden  
zł.)  kw arta ln ie  dla każdego je st  dostępną. W praw dzie  
„ K w a r t a l n i k 1' m a także k ilkan aśc ie  prenum eratorów, 
a drogą k sięgarską  też się  k ilkad ziesią t egzem pla- 
rzów rozchodzi, a le to w szystk o  za m ało, aby T ow a­
rzystw o m ogło  stanąć na trw ałych  i silnych  podsta­
w ach i rozwijać w zu pełności swój program.

W sza k  czytam y w spraw ozdaniu, że chcąc w y ­
dać 2 tom „M steryałów  h i s t o r y c z n y c h w y d z i a ł  
zm uszony jest na przyszłość ograniczyć objętość k a ż ­
dego zeszy tu  na 12  arkuszy. Z am iast w ięc 64  arku  
szy , jak  w obecnym  roku, dostaniem y w roku n a stę ­
pnym  tylko 4 8  arkuszy, bo w ydział m u s i  zaprow a­
dzić oszczędności, ażeby pomimo sn b w e m ji sejm owej 
nie popaść w deficyt. N  e jestźeż  to sm ntnem  ? A le  
czyż m ożliw ym  jest i będzie lepszy stan , dopóki 
9 9 %  inteligenc.yi naszej usuw ać się  będzie od T ow a­
rzystw a, dopóki ty lu  tz. literatów , tylu gim nazyalnyeh  
n a u czycie li, nauczających bistoryi krajowej, a znają­
cych „ K w arta ln ik  h istoryczny" za ledw ie z okładki, 
nie przystąpi do T ow arzystw a i nie w eźm ie w jego  
pracach ud zia łu , a tern sam em  nie poprze go m oral­
n ie i m a jr y a ln ie .

Szczególn ie  nauczyciele szk ó ł średnich, zawodou h u : g d y  u rząd  c e c h o w n ie z y  p r z ek o n a  s ię ,  że  
z a c h o d z ą  n ie p r a w id ło w o ś c i  w  n a d z o r z e  n a d  m ia -  j w i h isto ry cy , którzy w pierw szym  rzędzie pow ołani 
r a m i i w a g a m i, m a p r a w o  p r z e p r o w a d z ić  r e w i-  j są stanąć w szeregach historycznego T ow arzystw a, 
z y ę  p r z e z  w a g r n is tr z a . C za sem  z d a r z a  s ię ,  ż e  w inni przyjść raz do poczucia tego obow iązku; for- 
w ła d z e  p o l i ty c z n e  z a rz ą d z a ją  n a d z w y c z a jn e  r e -  ( m aln ie  palcem  się powinno każdego z nich w sk a zy -
w iz y e , le c z  to s ię  bard zo  r za d k o  z d a r z a . T y m -  | w ać, kto dla h istory i taką obojętność okazuje. Toż
c z a s e m  j e s t  p o ź ą d a n e in , b y  r e w iz y e  te  p r z e p r o -  j sam o należy pow iedzieć o K ółk ach  naukow ych na
w a d z a ć  ja k  n a j c z ę ś c ie j ,  a lb o w ie m  p o d c z a s  je d n e j  ; prow incyi, które pod egidą S tow arzystw a h istoryczn e-
i to  n a  la t k ilk a  p r z e p r o w a d z o n e j  r e w iz y i  n ie  go m ają się  rozw ijać i dzia łać, a pow stają tak n ie­
m o ż n a  z u p e łn ie  o c z y ś c ić  m ia s ta  o d  ty c h  o h y -  j sfychan ie pow oli. J a k  z jednej strony z n ajw iększą  
d n y c h  w y z y s k iw a c z y , k tó r z y  p o d n ie s ie n ie  s w e g o   ̂ pochw ałą  i uznaniem  podnieść należy d zia ła lność  
h a n d lu  o p ie ra ją  n a  sp r z e d a ż y  p r z y  fa łs z y w y c h  K ółk a  tarnopolskiego, założonego przez dr. L enieka, 
m ia ra c h  i c ię ż a r k a c h . A  j e s t  t y c h  u n a s  b e z  l ik u  ' oraz drohobyckiego, buczackiego i czortkow skiego, 
i ta k ich  g m in  m a m y  k r o c ie , g d z ie  a n i r a /u  n ie  tak z drugiej strony nie m ożna ukryć n iem iłego  zdzi- 
b y ła  p r z e p r o w a d z a n ą  r o w iz y a  p r z e z  w a g r n is tr z a .  ̂ w ienia, że dopiero ty le tylko K ó łek  p ow sta ło , jak  
A g d y  ta k o w a  w y ją tk o w o  s ię  z d a r z y , to w a g - |  gdyby nigdzieiudziej nie było nauczycie li szk ó ł średnich, 
m istr z  do tr a n sp o r to w a n ia  s k o n f is k o w a n y c h  p r z e d -  którzyby je pracami sw em i podtrzym yw ać m ogli, jak  
m io tó w  w y n a jm u je  fu rę . I  c z y ż  n a  sa m ą  tę  gdyby nigdzieindziej nie by ło  ludzi dobrej w oli i 
m y śl n ie  w z d r y g a  się"  k a ż d y  d o b rz e  m y ś lą c y  odpowiedniej zdolności, któryby naukow o dzia łać m o- 
c z ło w ie k , b y  p o d o b n e  " n a d u ż y c ia  d z ia ły  s ię  w  g li. A lbo ich rzeczyw iście  nie m a, albo brak w oli i 
X I X . s tu le c iu ?  C z y ż  u s ta w a  m o ż e  c ie r p ie ć  ta -  chęci; jedno i drugie zarówno złe. 
k o w e ?  S ą d z im y , że  n ie .  A  g d y  c i, k tó rzy  u s ta w ę  W  końcu kilka je szcze  cyfer ze sp raw ozd an ia :
n orm u ją , n ie  w ie d z ą , ja k  d a le c e  j e s t  o n a  w a - dochód w ubiegłym  roku w y n o sił 2 7 3 4  z ł. 61  ct. 
dliw ą , n a szy m  o b o w ią z k ie m  j e s t  w y k a z a ć  to z łe ,  rozchód 2 5 8 3  zł. 3 4  et., pozosta łość  k asow a  w yn osi 
6 y je  w  p r z y s z ło ś c i  z u p e łn ie  w y k o r z e n ić .  . 151  z ł, 2 7  ct. P o zo sta ło ść  ta z każdym  rokiem

Z m ia n a  w ię c  u s ta w y  w ty m  k ie r u n k u  b y ła -  m niejsza; oby tylko nie n a d szed ł cz*s, gdzieby prze- 
by  bardzo p o ż ą d a n ą , le ż y  o n a  w in t e r e s ie  d o b ra  sz ła  in  m inus. 
p u b lic z n e g o  i d o b r a  rzą d u . I _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

U sta w a  c e c h o w n ic z ą  j e s t  d a lej w a d liw ą  i w  | 
ty m  k ieru n k u , że  s tr o n a , k tóra  p r z y n ie s ie  w a g ę  
lu b  m iarę do z a c e e h o w a n ia ,  m u s i z a p ła c ić  p ó ł  7
ta k sy  w  ty m  w y p a d k u , g d y  p r z e d m io t  po s p r a w -  U
d z e n iu  o k a za ł s ię  w a d liw y m . A  c z y ż  p r z e u iy s ło - j  
w ie c  m o że  p r z e w id z ie ć  n a p r z ó d , że  je g o  c ię ż a r e k  1 
w  sk u tek  z n is z c z e n ia  p r z e z  r d z ę  s t a ł  s ię  l ż e j -  i 
sz y m . G d y b y  b y ł w s z e c h w ie d z ą c y m  z a p e w n e  n ie  i

(Koresp. G az. N a r.)

P a ry ż  d. 21. października.
(I ) P. Jean lzoullet pod nieco długim ty- 

L a n n  francaise  et les universi'es  
nawet nieco pretensjonalnym na­

główkiem, ogłosił obecnie artykuł, zajmujący się
kwestyą reform szkolnych, i w którym co dzi­
wniejsze, autor Fiancuz mówi s ło w a1 prawdy 
swym ziomkom, twierdząc, że Niemcy ich wy­
przedzili i że powinni pójść w ich siady, jeśli 
nie chcą się chylić ku upadkowi.

Dla doniosłości kwestyi, dla owych słów
!/dv+ n ń  \  • T ’ 7" -----— nie zmusza, p rawdy dowodzących cywilnej odwagi i rzeczy-
ki r>3 * d nafH° p o b ł a ż l i w ą .  I jakież skut- wjstego pragnienia dobra, dla energii przekonań

“Sl, ta ustawa ? O t o  kupiec przyjeżdża ze wypowiedzianych z bezwzględnością młodości,
ram Urzędu ceehowniczego z mia- kt(j ra nie wątpi, że świat da się przerobić, byle
twart * Wagatni’. slepym trafem zastaje urząd o- 1 sję wziąść do niego — wreszcie dlatego, że opi-
Pr/PfhiT^ a W"*C Poddaie takowe sprawdzeniu. n je p. Izoulet są wyrazem pewnej części społe-
dniami te jednak okazują s i ę  uieodpowie- ezeństwa, niekoniecznie bezpośrednio zaintere-

t  plec P^ici taksę probierczą kil- sowanej w sprawie, dzielę się z czytelnikami na

p r z y n i ó s ł b y  do  u r z ę d u  c i ę ż a r k a  l ż e j s z e g o ,  z a  có ż  , .  /
w i ę c  p ł a c i  o w ą  t a k s ę  p r o b i e r c z ą ?  G d y b y  w i ę c  ”
w t y m  s a m y m  d u c h u  b y ł a  u s t a w a  o p ł a  e n i u   ’
p o d a t k ó w  : g d y  u r z ą d  s i ę  p r z e k o n a ,  ż e  p i e n i ą d / e  
p r z y n i e s i o n e  do  p ł a c e n i a  p o d a t k ó w  n i e  m a j ą  
p r z e p i s a n e j  w a g i ,  z a p ł a c i  d o t y c z ą e y  k a r ę  za  to" 
w  t a k i m  r a z i e  ż a d e n  z n a s  n i e  p o s z e d ł b y  p ł a c i ć  
p o d a t k u  p r z e z  c a ł e  s w e  życie .

A  o p ł a c a n i e  t a k s  c e c b o w n i c z y c h  j e s t  to do 
b r o w o l n y  p o d a t e k ,  do  k t ó r e g o  n i k t

k a d z i e s i ą t  c e n t ó w ,  a  n a w e t  k i l k a  g u l d e n ó w  i 
d o s t a j e  n a p o w r ó t  n i e c e c h o w a n e  c i ę ż a r k i ,  z k t ó r e -  

i n a s t ę p n i e  c h o d z i  p r z e z  p ó ł  d n i a  od  j e d n e g o  
o r u g i e g o  p r z e m y s ł o w c a  i p r o s i ,  by  m u  t u k owe wyregulowano ZH miuister oświaty, Leon Bourgeois, złożył se-

podejmuje się te j’ robotv rnz- natovvi wnioiek (projet de loi) mający na celu

szy rn i tr e ś c ią  r z e c z o n e g o  a r ty k u łu , k tó r y  p o n o  
b y ł  b a r d z o  c z y ta n y m  i r o z b ie r a n y m .

Wiadomo z czasopism od  p r z e s z łe g o  ro k u , 
że  miuister o ś w ia ty ,  L e o n  B o u r g e o is ,  z ło ż y ł  s e -

,CoT z n n iJ  \ t z a w ie r a  te n  w n io s e k ?  —  p y u  
fflnm nnfa a . P ° z6r k w e s ty ę  a d m in is tr a c y jn ą  i re  

, Ĉ D?» form ę b e z  tr e śc i"  w  r z e c z y w is t o

p y ta  p .

c ec h o w a ć . i , , t  ; - . , ,  . - ,  r
B o  c zy ż  n ie k o r zy s tn ie j  ie s t  ąu  n - ' ! ° “ rZ} a ob,e c i l 'e ? * j n n o ś c  i „Ze projet va

k ilk a  la t  n ie  d a w a ć  cech o w a ć  i ™ m e g o  p r z e z  { ire m i* a lo rd re  du  j o u r \  
b ie  2 0  do 3 0  z łr .?  A  g d y  w k J a o szc .z ę d z ic  s o ' 1 O p in ia  p u b lic z n a , k tó ra  tu  n ie r a z  ty r a ń sk ą
z e c h c e , że  m u k to  w a g ę  s k o n f i s k u j  u.i e s ^ z ę s c i0  o d g r y w a  r o lę , n ie  o m ie s z k a  p o d n ie ś ć  g ło s u  w  
s ta r o s tw a , to k u p ie c  z a p ła c i 5 0  c t w  tak  ż y w o tu e j kw .e s t J'< W1(JC in te r e s o w a n i  lo b
z o s ta n ie  jak o  corpus delicti o d e s ła u Ttn* w ‘% a k o m p e t e n t n i  s ta r a ją  s ię  z a w c z a su  o ś w ie c ić  i p o -  
c e e h o w n ic z e g o  i z u r z ę d u  n a p ra w io n a  ^ V7,9t k ie r o w a ć  ta  w s z e c h w ła d n ą , p an ią , 
c h o w a n ą , a n a s tę p n ie  po z ło ż e n iu  c z y s te j  tak*3" ' B . I z o u le t  (p r o fe s o r  w  je d n e m  z l ic e ó w )  
n a p o w r ó t w ła ś c ic ie lo w i  o d d a n ą . I  czyż  n ie  je s t  z a P a tr u i°  z w y s o k ie g o  p u n k tu  na n a u k ę  S z a ­
to z a c h ę tą  d la  k u p c ó w  b y  w a g  n ie  d a w a li c e -  k r e ś la  je j  ra m y  d a le k o  o b s z e r n ie j s z e  n iż  są  w  
c h o w a ć ?  N ie s t e t y  tę  z a c h ę tę  c ie rp i u sta w a  c e -  is to c ip - I to fo r m a , o k tó r e j  m o w a , j e s t  d la ń  n ie  
c h o w n ic z a  n a  n ie k o r z y ś ć  r zą d u  i p u b lic z n o ś c i, .z m ia n ą  fo r m y  le c z  r o z s z e r z e n ie m  i p o g łę b ie n ie m

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  i tr e śc i,  o b u d z e n ie m  ż y c ia  n a u k o w e g o  i sp o łe e .z n e -
I g o , n ie m a l p r z e o b r a ż e n ie m  s ię  n a io d o w e m . P r z y -  

m . , • . T • ' f aczara n s tę p  d o s ło w n ie ,  b o  k a ż d y  z ty c h  p u n -

Towarzystwo M o n c z ie  wo Lwowie, . a
L w ó w  2 5 . października. ° eDr,B.  ^  w ?gi-

T ow arzystw o historyczne w yd ru kow ało  już spra­
w ozdanie z czynności z w y d zia łu  i kom itetu redakcyj­
nego za czas od 1 4 . października 1891  do 14 . paź­
dziernika 1 8 9 2 . "W ciągu  roku ub ieg łego  urządził 
w yd zia ł szereg  odczytów  w liczbie 9; luźne kom u ni- , .  .
kacye naukow e, któreby poru sza ły  sp raw y  więcej aktu - j e w o Iu c y ę  w ie c z n ą  id e i
alne, a  których potrzebę już od lat k ilku  ode ' "
nie m ogły  i w tym  roku przyjść do skutku  
dla braku czasu lub in ieyatyw y , czy m oże dla 
ospałości i obojętności członków  T ow arzystw a, 
na zebrania przychodzą zw yk le  w nader szczupłej 
garstce —  (czasam i dziesięć palców  u rąk w ystarczy  
na policzenie obecnych) —  a częstokroć przed u k o ń ­
czeniem  odczytu chyłkiem  w ynoszą się  ze sa li. Ten  
hi w.? er.eBowania się  T ow arzystw em  u naszej pu- 
iest a j   ̂ rzeczy wińo>e rażącym ; a przecież to

c ież  ono b a d a ° t r S e j e W°
drogie być pow inny. dla kazdeg0 P olak a

by ła  taka^oboj^tnoś°ć *°ba°naw et “ Z ?  d o T T ^ *  
ka oziębłość dla naszej przeszłości ta ta  ,

* teki brak

r o d a m i -  ’’w s ^ f / ZaJ o d n i e t w °  ż y w o t n e  m i ę d z y  n a -  
uegiego “ r z ą a z K j ^ ' .  ~  i ł ę  d u c h o w ą ,  k t ó r a  j e s t  ź r ó d ł e m  s i ł y  
; luźne  k o r n u o i - ; s t o s u n e k  n a u k i  d o  r e l i g i i ;  - -

i -  i, n a k o n ie c  p r z y sz ło ś ć  o j c j / z n ? - W*V  
T a k i w s p a n ia ły  p ro g r a m  z a k r e ś liw s z y  sz k o le  

.jej p r z y p isu ją c  g e n e z ę  c z y n ó w  n a szy c h  i 6’

landach i założyli uniwersytet w Douai w 1572 r. 
Niemcy dla zgermauizowania Alzacyi i Lotaryn­
gii, przebudowują z gruntu uniwersytet stras- 
burgski.

Do tego środka uciekają się państwa w celu 
zaprowadzenia „mian wewnętrznych. Wigowie 
angielscy chcąc w 1828 r. wytworzyć ognisko 
dla swych idei zamierzają założyć uniwersytet 
w Londynie, któryby przeciwdziałał torysowskim 
wpływom Oksfordu.

W Belgii w r. 1834 partya liberalna, dla 
zwalczenia wpływu katolickiego, przeważającego 
w Louvain, zakłada uniwersytet w Brukseli, a 
Niemcy, dla podniesienia się po klęsce pod Jeną 
założyły uniwersytet berliński. „Trzeba — rzekł 
król — aby państwo powetowało siłą moralną 
stracone siły fizyczne", a Schleiermaeher jeszcze 
dobitniej określa znaczenie instytucyi, którąby- 
śmy nazwać chcieli : „ i s t o t ą  ż y w ą " ,  „gdy 
ten organizm naukowy zostanie utworzony, nie 
będz;e miał sobie równego. Dzięki swej sile we­
wnętrznej będzie panować daleko, poza granicami 
monarchii pruskiej. Berlin stanie się ogniskiem 
czynności umysłowej Niemiec północnych i pro­
testanckich i zostanie przygotowaną silna pod­
stawa do spełnienia zadania, jakie jest przezna­
czone państwu pruskiemu. Tem zadaniem było: 
wskrzesić cesarstwo i „juylnieść Prusy przez 
szkołę". I  dzieje nie zadały kłamu myślicie­
lowi.

P. Izoulet widzi główną dźwignię moralną 
w oświacie. Wierzy, iż człowiek a z nim ludz­
kość cała, nie samym tyikc chlebem żyje, lecz 
ów pokarm duchowy nie zawiera się dlań prze- 
dewszystkiem w „słowie łfożem", przynajmniej 
takiem, jak je kościół rzynrśko-katolicki podaje. 
On rad by je pogodzić z nowoczesnym prądem 
naukowvm, poddać je jego wpływowi. Posłuchaj­
my jak zaznaczywszy wielkie posłannictwo wsze­
chnic, tłómaczy onego przyczynę:

Narody żyją życiem duchowem — fakt nie 
potrzebujący dowodzenia a w tem ich życiu 
odgrywa się wiecznie tenże sam dramat, tylko 
nie pod jednem hasłem. ^Wiecznie się prowadzi 
„walka zewnętrzna plemienia z plemieniem i 
wewnętrzna: klas między so b ą , czyli innemi 
słowy : walka postępu z rutyną." Co przechyla 
szalę na stronę jednej l ”b drugiej partyi ? Au­
tor twierdzi stanowczo, że postęp duchowy: 
„c’est le progres au didans gui donnę la p u is -  
sance au dehors; im więcej sprawiedliwości we­
wnątrz, tera więcej siły na zewnątrz. Siła du­
chowa wytwarza siłę materyalną. Myśl dzielua 
czyni miecz niezwyciężonym. Prawda i cnota 
są siłą, fałsz i występek są słabością. By się 
wzmocnić, potrzeba się oczyścić. Tylko czyści 
są silni." Odrzućmy na bok retoryczną stronę 
ustępu, zróbmy trochę miejsca innym czynnikom 
dziejowym, jak : liczba (ludzi, dział itp.), uzbro­
jenie, skarb, a twierdzenie p. Isoulet okaże się 
niezbitą prawdą, na jego nawoływanie do wyro­
bienia siły duchowej każdy się zgodzi. Niektó­
rzy z młodych tutejszych egzaltowanych teore­
tyków pomijają warunki materyalne, choć są one 
tak nie/będne w wielkich jak w małych spra­
wach ; dla mas, jak dla jednostek. Nie samym 
chlebem żyje człowiek, prawda, lecz i nie sa­
mem słowem, choćby nawet Bożem. Wszak i 
Chrystus uczy, że trzeba prosie o cbleb powsze­
dni, więc nie ujmuje znaczenia warunkom ma- 
teryalnym, tylko je zakreśla granicą rozsądku — 
chce, byśmy rzeźbili „rzeczywistość z ideałem" 
w jednej postaci. Lecz w tem trudność. Siła 
brutalna czasową tylko przewagę nad żywotną 
ideą posiadać może, nawzaj&łń; idea, nie rozpo­
rządzająca żadną z sił materyalnych, jest dzie­
ckiem spowitem. Gdy nie ma” głosu dla wypo­
wiedzenia się, organów do propagowania się, 
broni do walki — co zrobi ?... Co warta boha­
terska odwaga napadniętego bezbronnego czło­
wieka wobec napastnika okutego pancerzem, 
zaopatrzonego w miecz i rewolwer? W osta­
tniej wojnie prusko - francuskiej Francuzi doka­
zywali cudów waleczności, osobistej i zbiorowej, 
ale gdy przeważała liczba przeciwników i liczba 
armat, na nic bohaterskie wysiłki ducha. Pozo­
stał honor. Tak. Lecz tamtym pozostała sława 
i korzyść ze zwycięstwa. Wracając się jednak 
do założenia autora, notujemy dwa punk ta : 1) 
wszechnice i wpływ ich na życie narodowe, a 
2) w życiu narodowem walkę zewnętrzną i we­
wnętrzną.

Autor nie powjada co jest przyczyną tych 
walk, nie doradza jak im zapobiedz, ale za to 
szkicuje ewolucyę (modny wyraz; nie sposób 
odeń się wywinąć) dziejową dwóch plemion: ła ­
ciński/go i germańskiego. (c. a. n.)

sp łon ęło  przew ażnie  w uajbiedniejsz  
czka. W ła śc ic ie l  K opyczyn iec  hr. 
b sw ią cy  podów czas w W ied n iu , 
z gazet o tym  pożarze, w tej chw i 
le c i ł  sw em u pełnom ocnikow i Zy 
w ekieinu w yp łacić  pogorzelcom  w  
w ydać z lasu  w sze lk ie  m ateryały  
tn ie. N a stęp n ie  staraniem  tegoż pełnom ocn  
za ł się  kom itet ratunk ow y, który sw em i niez  
trudam i i praw dziw em  pośw ięcen iem , niezm iernie  
żo dobrodziejstw  w y św ia d czy ł biednym  p og o rz^ ® -  
P . Z ygm un t S m a la w sk i za przykładem  sw e e* 
bodawcy w z ią ł się  energicznie do dzieła . 
tach dw orskich urządził na w ie lk ą  sk a l(i('ep a ,t  
zw anych  „L ein paców ", czyli c eg ły  g n f  m j° ^ '  
i następnie stosow nie  do potrzeby rozu czya a i^  ^  
pogorzelców . D z ięk i tym  szlachetnym  
m iasteczko bardzo prędko zaczęło z gruzów ^pa~ 
w ać, a przecież nikt się  nie zn a la zł u stron intere^  
sow anych, aby za tak piękny i patryotyczny uczynek  
z ło ży ć  należne publiczne p o d zięk o w a n ie : w  pier­
w szym  rzędzie, hr. E m ilo w i B a w orow sk iem u , jego  
pełnom ocnikow i Z ygm un tow i S m a la w sk iem u , jak  
rów nież w szy stk iej in te lig e n c ji m iasteczka , która bio­
rąc u d zia ł czynny w  kom itecie ratunkow ym , bezsprze­
czn ie z a s łu ż y ła  na w y sok ie  uznan ie.

W sprawie zamacha dynamitowego w 
Peczeniżynle, o czem  donosiliśm y w ed łu g  Gazety 
Kolomyjskiej, jedno z p ism  krakow sk ich  otrzym uje  
od pow ażnych m ieszkańców  P eczen iżyu a  zaw iadom ie­
nie, iż  b łędnem  je s t  m niem anie G azety Kołomyj- 
sJciej, jakoby zam ach ów w y n ik a ł z n iech ęci dla 
burm istrza p. H eola , lub  spow odow any b y ł g o r liw o ­
śc ią  jego  o dobro m iasteczka  i zarządzeniam i jedynie

S p r a w o z d a n i e  p o s e l s k i e .  P . dr. R o szk o w ­
sk i, profesor i p o se ł do R ady p a ń stw a , zaprasza w y ­
borców do R ad y państw a, w okręgu m iast S try j-D ro -  
hobycz-Sam b or, aby raczyli s ię  zebrać d. 28 . b. m. 
w  Stryju , w  sa li ratuszow ej o godz. 4  popołudniu , 
d. 2 9 . bm. w  D rohobyczu , w sa li g im n astyczn ej, o 
4  pop oł., 3 0 . bm w Sam borze, w sali kasyna, o 4  
popołudniu , celem  w y słu ch a n ia  spraw ozdania z czyn ­
ności p oselsk ich  w  R ad zie  państw a.

Sprawy kolejowe. U c h w a ła , co do utw orze­
nia w S ta n is ła w o w ie  trzeciej sam oistnej dyrekcji ru­
chu kolei p a ń stw o w y ch  w G a licy i z dniem  1 . s ty ­
cznia 1 8 9 3 , m a zapaść ju ż  w  tych dniach w  m in i­
sterstw ie  han d lu  w porozum ieniu  z generalną dyrek- 
cyą kolei pań stw ow ych . N ow ej dyrekcyi podpadałyby  
lin ie  dawnej k o le i czerm ow ieck iej.

D a r .  P rezyd en t w yższego  sądu krajow ego pan 
Ja k u b  S im o n o w icz  ofiarow ał z okazyi ju b ileu szu  
czterdziesto letn iej ełu żb y  rządowej kw otę 1 .0 0 0  z ł.,  
a to 5 0 0  z ł. na pom nożenie funduszu zakładow ego  
fun dacyi ku  w sp ieran iu  w dów  i sierot po urzędni­
kach sąd ow ych  i 5 0 0  z ł. na pom nożenie funduszu  
Stow arzyszen ia  dyetaryuszów  i urzędników . Za ten 
hojny dar z ło ży li p. prezydentow i S im on ow iczow i re­
prezentanci tej fundacyi i S tow arzyszen ia  dyetaryu­
szów  należne podziękow anie.

W ydział oddziała lwowskiego Tow. P e­
dagogicznego, chcąc rozbudzić życie tow arzysk ie  
m iędzy członk am i, p o sta n o w ił na ostatn iem  sw em  
posiedzen iu , urządzać w  sezon ie  zim ow ym , podobnie 
jak  w  rokn m inionym , zebrania tow arzysk ie, po łączo­
ne z produkeyam i m uzykalno -  w okalnem i. U rządza­
n ie  tych w ieczorów  por uczono p. F ran c. D om isze-  
w sk iem u , d yrygentow i „E cha"  i sekretarzow i oddziału  
p. W ła d . M ięsow iczow i. Z ebrania odbyw ać się  będą J porządek m ająeem i na celu. N ajp ierw  zam ach" nie  
w  sa li g im nastycznej szk o ły  im . S ta sz ica . P rzed  k a - i  b y ł „dyn am itow ym ", lecz jak  zbadano wrzucono bur- 
żdym  w ieczorem , który ogłoszony zostan ie  w  dzień - I m istrzow i do pieca z w y k ły  patron. P . H ecI m a oso-  
n ik ach , otw artą będzie lis ta  w  lokalu  T ow ., gd zie  1 b iste  spraw y finansow e ze sw o im i w sp ó łw yzn aw cam i 

j człon k ow ie  w p isy w a ć  będą s ieb ie  i osoby, które ze- | i te tylko sp raw y  czysto osob iste  przysporzyły  m u  
! chcą w prow adzić . W y d z ia ł zaś, rozeszle  na dzień m oże n iechętnych  —  lecz bynajm niej nie spraw y pu- 
I przed w ieczork iem , w szy stk im  uczestn ikom , b ilety  , b liczne m iasteczka . Za pryw atne interesy  p. H ecla
i w stęp u . P ierw szy  w ieczorek odbędzie się  w począt- nikt z m ieszkańców  P eczen iżyna odpow iadać n ie m o-

kach listopad a. I że, a n iew ła śc iw y m  jest zarzut, raczej przypuszoze-
i Oddział I I .  Towarzystwa św. Salomei | n ie> aby ów zam ach w y w o ła ła  jego  gor liw ość  s łu ż -  

ohcąc w yrazić swój serdeczny żal po stracie zm arłej bowa.
przedw cześn ie ze sw ego  grona śp J a n in y  P iętakow ej, ( Cholera, W  przeciągu 5  ostatn ich  dni jedna
którego była s iln ą  podporą słow em  i czyuem , sp e ł-  tylko osoba zachorow ała  na cholerę w  K ra k o w ie;
□ iając gorliw ie  obow iązki m iło śc i b liźn iego , z całem  1 przez trzy ostatn ie  doby nie było żadnego w ypadku
pośw ięcen iem , aż do narażenia sw ego zdrow ia, —  choroby, a przez dw ie doby żadnego w ypadku śm ier- 
urządza nabożeństw o żałobne za spokój tej zacnej ' ci. S tan zdrow ia w pow iecie  je st  zupełn ie  pom yśln y . 

| duszy, w czw artek  2 7 ,  bm. o godzin ie  9 rano w ko- j W  K oście lcu  od 21 dni nie za szed ł żaden dalszy  
śc ie le  św . M ikołaja, na które w szy stk ich  członków  przypadek, w  D ą b iu  od dni 16 , w  U jeździe od dni

t tegoż T ow arzystw a oraz znajom ych najuprzejm iej 1 5 , w  Z w ierzyńcu od dni 5 . W  K o śc ie lcu , Ujeździe
■zaprasza. i i  D ą b iu  zdarzyły się  ty lko  pojedyncze przypadk i;

Z politechniki lwowskiej. R ektorat szk o ły  w Zw ierzyńcu 2 , przedzielone dw utygodniow ym  od- 
1 politechnicznej we L w o w ie  o g ła sza  konkurs na po- stępem  czasu. W  P ia sk a eh  w ie lk ich  stan rzeczy po­

sadę asysten ta  przy katedrze m echanik i teoretycznej i lepszy!' się . O gółem  było  tam  dotąd 19 chorych, 
teoryi m aszyn , z p łacą roczną 6 0 0  z ł.  2 tych 6 zm arło. R esz ta  m a się  lep iej. D o  R u sow io

1 I .  posiedzenie Kółka literackiego is tn ie -  w  pow. krakow skim  przyw ieziono chorego flisaka  
jącego w ło n ie  C zyteln i akad. odbędzie się  w środę 2 T orunia K nap ik a , który przyw ieziony na m iejsce, 
(dn. 2 6 . bm.) o godz. 7 w ieczorem  w lokalu C zyteln i, w krótce zm arł. .
N a  porządku dziennym  : 1) Spraw ozdanie z roku ad- 1 B ud ap eszcie  cholera s ła b n ie . C negdaj było
m inistracyjnego 1 8 9 1 /2 .  2 ) O dczytan ie protokołu z o- w ypadków  zasłabn ięcia  a 5 w ypadków  śm ierci, 
statn iego posiedzenia  K ó łk a . 3) K . W o jc ie ch o w sk i: ^  R ° l ° csy  zas zdarzył się  p ierw szy wydadek  

! Program  K ó łk a . 4 )  L . D z ia m a : Sm utny to poem at cholery-
(now ela). 5) W n io sk i członk ów . 1 Z Z ‘ m lluu  telegrafu ją: W  ciągu ostatnich dni

„  . „ • .  um arło tu kilkoro lud zi w śród podejrzanych objaw ów .
R e p c r t o a r  r o z p r a w  s ą d o w y c h .  N a  piątą B , k t ,  l  ic, ne b a d a n ił w J HJ  Je J zje 0

k a d en cję  sądów  przysięg łych  we L w o w ie , w yznaczone um arli\ a 8cholerę azyatycką. Oo 1 9  października do 
zo sta ły  następujące spraw y k arne: 2 6  p a ź d z i e r n i k a :    . u i k

Ja n k o w sk a  K atarzyna o dzieciobójstw o. 2 8 . p sździer- ° t t ó r z / w T d le  o r ze ^ ze n ^ a ^ k k a m
I nika: W ieliczk o  Joach im  o nadużycie w ład zy  urzędo- .  . . .  ' , v j  • i u
I wej. 3 1 . października: V alad ier  E dw ard  i  tow  o na choIer? zu‘ l d^  s i« w  k u ’

kradzież. 9. listopada: B ystrzy ck i J ó z e f  o m orderstwo. raey 1,
1 1 0 . listopada; G liń sk i M ikołaj o oszustw o. 14 , lis to -  
I pada: B ień kow ski^G erard  i tow . o oszustw o. 15 . l i-  
! sto p a d a : M arkoW ^Osyp i  inn i o §§. 4 8 8  i 4 8 9  uk.;

, ®z* m sk i t Ut' f  °  ; V 5 T  K ° Za“ Mi k ° '  2 3 ‘Yetńi woźnica D rk a l i zm arł w  n iedzie lę. Prof.
aj o mor ers w o. . z la a sym  o po Pa* -yę-e jcjjBeU)aam  sk on sta tow ał przy sekcyi cholerę —

I 6016 1% c  ® Z m arły  D rk a l b y ł ostatn im i czasy bez zajęcia i bez
I Pogrzeb sp. Stefana Baszczyńskiego od- w sze lk ieg o  zaopatrzenia. N oce przepędzał w łódce na 

b y ł się  w K rak ow ie  w nied zie lę  z krypty k o śc io ła  D u naju . Z głoszono dw a dalsze w ypadki podejrzane,
j k sięży  P ijarów . P rzy w y n iesien iu  zw łok  z krypty j eden w D on aufeld , gdzie zm arła  10 -letn ia  dziew czyn-

p rzem ów ił p. B en ed yk tow icz  im ien iem  uczestn ików  ka> drugi w dzieln icy  najludniejszej L eopoldstadt. 
pow stan ia  styczn iow ego , poezem chór „L utn i" odśpie- H am burgu zm arły  wczoraj dw ie osoby sk u -

I w a ł p ieśń  ża łob n ą . N a stęp n ie  m sz y ł  orszak ża łob ny, tk ;em cholery. W  Z em lin ie  dotąd zapadło na cholerę
: na czele  którego „H arm onia" krakow ska, grająca  razem  3  osób.

żałobne m arsze, za nią oddział „Sok oła"  w  m nndn- , ___ u m  u  i  • •, , , * . .  . . - - j  o p ó r  O s p a d e k  po hr. J erzym  W ald ste im e
rach, oraz deputacye z w ie ń c a m i: m ianow ic ie  od > A  „ . " . * . *

, m łod zieży  politechnicznej ze L w o w a  C zyteln i po i- stam en tem olbrzym i sw ój'm ajątek  urzędnikom  Ywo^
| skiej katolickiej, m łod zieży  m agistratu  krakow sk iego, jm W ein dtow l j R lein dorferow i. R od zina  jednak  

K a sy n a  z N . Sącza , C zytelń , kolejowej z N ow ego  W aldgteina t i ła  z ogkaizen iem  sfa łsz o w a ^ia te .

r 5 °  r B ]  stam entu , w skiUek czego przed sądem  w  Pradze  
od M łodzieży akadem ickiej krakow sk iej. Za tem i d e- „ ^  gje Bt a ndaliczna m zD raw a która bu dziła  
putacyam i postęp ow ał odd zia ł „Sokoła" podgórsk ie- I f  i  l  l  l  l  ,  rozpraw a Która bu dziła  
F ] , i • j  1 * „ .A  •» u *Jwe za in teresow anie  w  szerokich kołach arystokra­to ,  w reszcie  du chow ieństw o. K ondukt prow ad ził k s. v  *
J a n  M ianow sk i. Za duchow ieństw em  niesiono trum nę  ̂ ' ° Z^„a n j - °a j j ;};~ a ° CẐ  j ^* wczoraj na podstaw ie w erdyktu sędziów  p rzy sięg ły ch ,

R ów nież w W ied n iu  pojaw iła  s ię  cholera. D z iś  
telegrafują  ztam tąd : W iener Abendpost konstatuje
urzędowo p ierw szy w ypadek cholery azjatyckiej w e  
W ied n iu , m ianow icie w PloriEdorfie zachorow ał d. £ 2 .

lej: Co kieruje światem? Myśl i miect 
miecz nic nie mógł stworzyć trwałego bez”4 
mocy myśli". Co jest ogniskiem a jednocześni 
organem myśli (idee/i „Katedra uczonego pro_ 
fesora, myśliciela. Ztąd wielka rola nniwersyte" 
tów we wszystkich europejskich krajach od 700  
lat". I  na poparcie swego zdania, a dla uwyda­
tnienia wpływu katedry przypomina, że Anglicy 
chcąc utrwalić swe panowanie w Normandyi za­
łożyli uniwersytet w Caen w 1436 r. Podobnież 
postąpili Hiszpanie dla wzmocnienia s ięw N ide r-

, .  , . rszelkiegi. r „ „ UOJ,  0Dvwatei-
sk iego, że ani m y śli o poparciu T ow arzystw a tyle  
zasłużonego 1 oddanego jedynie nauce bez żadnych 
stronniczych znam ion. A  przecież jest tak; popatrz/ny 
tylko na liczbę członk ów : w  r. 1 8 9 1  liczy ło  T ow a­
rzystw o 2 7 5 , w r. 1 8 9 2  m a 2 8 4  członków . J e s t  to 
co prawda pow iększona liczba, m ożna na podstaw ie  
tego m ówić o rozwoju T ow arzystw a, ale czyż nazwać
m ożna rozwojem, je ś li rocznie zaledw ie kilku c z ło n - ' ,  - - - - —  . „ , ,
kow nowych przybędzie T ow arzystw u , czyż nie jest YoiiYee 1  d l n s ^  ^  P

oddanego jedynie nauce bez żadnych
*) En realite il y  a cec i: la eoncurrence yitale des 

nations, TEnergie spirituelle, source de la Eorce inateriefle; 
les rapports de la Science et de la Religion, l evolution 
eternelle des idees et des moeurs; la conception moderne 
de rUniyers; l ’ i n e g a l e  s o u p l e s s e  d a d a p t a t i o n

..  ____ d e s  p e u p l e s  d ’E u r o p ę  a c e t t e  c o n c e p t i o n  n o u -
mozna rozwojem, je ś li rocznie zaledw ie kilku c z ło n - ‘ 7 0^'.e du m o n d e  et  de  l a v i e ;  Tesprit de la Berolution

ce projet de loi.

Handlarze dziewcząt.
L w ńw  d. 25. października.

Popołudnie dnia wczorajszego przeszło na 
czytaniu listów pisanych przez lub do oskarżo­
nych, dalej na badaniu świadectw moralności, 
odezw sądowych i t. p.

Dziś rano rozpoczął swe wywody zast. pro­
kuratora p„ Piwocki, który w trzygodzinnej swej 
mowie przebiegł pokrótce wszystkie fakty, a wy­
kazawszy winę podsądnych i szkodę wyrządzoną 
społeczeństwu, zażądał ich ukarania.

Z obrońców pierwszy przemawia radca 
Willersdorf, który zastrzegłszy się, że tylko na 
żądanie swego klienta t. j- Schacffersteina mó 
wić będzie w języku niemieckim, w krótkiej 
przemowie podnosił okoliczności uniewinniające 
lub też łagodzące winę podsądnogo.

na m arach Za trum ną sz ła  najb liższa rodzina, a da- 
lej orszak pogrzebow y. N a  cm entarzu po odpraw ie- 
niu  m odłów  przez du ch ow ień stw o i odśp iew an iu  ża- Rozrachy anarchistów. W  S a in t - D e n is

k r o n i k a .
Lwów dnia 25. października 1892 r.

Mianowania. N am iestn ik  za m ian ow ał prakty­
kanta konceptow ego przy krakow skiej dyrekcyi p o li­
c j i  J ó zefa  B ro^zk iew icza koncepistą po licyi w  etacie  
dyrekcyi policyi w K rakow ie.

Prezent*. N am iestn ictw o  nadało prezeDtę na 
opróżnione gr. kat. probostw o regiae collationis w  
B oleehow skiej S łob odzie , ks. Józefow i B andycze gr. 
kat. proboszczowi w  S ich ow ie .

Slaby. W  K rak ow ie zaw arty zo sta ł ślub p. 
Leona M ikuekiego, inżyniera, k ierow nika  kopalni na- 

y w Potoku z panną M liryą G irtlerów ną.
Krat- 2 9  b. m. pob łogosław ionym  zostanie w
d e r sk tr 16 zwilize.  ̂ m ałżeńsk i p . W ła d y s ła w a  Ś w i-  
nowio g7° ’« w ła śo ic ie la biura w y w ia d o w czeg o  w  T ar-

Maryi' z K r s k i l 60^  M azarsk^- córk^ M ichała 3 
Ślub n v t■ obyw ateli tu tejszych .

D iss le m , w ła ś c ić S e m ^ h  M!ku siń sk ie i z P- K aroIem  
się  dziś 25  b. m. o W R y m an ow ie, odbył
D om in ikan ów  w e Lwowie ratt°  w k oście le  00.

p. ‘t* "? '  f ki
odbędzie się  w  S łobodzie rungurskiej d.

łobnej p ieśn i przez chór „ L u tn i" , przem aw ia ł nad odbyw ało się  onegdaj zgrom adzenie anarchistów , na 
trum ną k s . K azim ierz Ż u liń sk i, dr. A u g u st  S o k o ło w - którem przyszło  do k rw aw ych  zatargów . W  śród bój- 
sk i i W ło d z im i rz L ew ick i, im ien iem  krakow skiej padło w ie le  strza łów  rew olw erow ych  i ran iło  k il-  
m łodzieży akadem ickiej, jakoteż p. B orzęck i im ien iem  kan aście  osób. Czterech anarch istów  aresztow ano, 
lw ow sk iej m łod zieży  p olitechn icznej. j m '§dzJ jednego N iem ca.

Okradzenie pałacu. Marya hr. P otu lick a  i . . ^ 0MT  ukaz. W  R o sy i w yszło  rozporządzenie  
J a d w ig a  hr H u sa rzew sk a  w y jech a ły  z K rak ow a m in istra  o św ia ty , że dzieci cudzoziem ców , choćby  
przed k ilku  m iesiącam i za  gran icę , a p a ła c  swój po- atale m ieszkających  w  caracie nie m ogą uczęszczać  
zostaw iły  na opiece słu żb y . D w a  tygodn ie  tem u por- do rz4d °w ych  szk ó ł średnich  1 w y ższy ch , t. j. do 
ty er tego p ałacu  z n ik ł. P o lic ja  krakow ska w drożyła  8 ™ “ azybw  1 u n iw ersytetów . J e s t  te d la rodziców  
dochodzenia i w y k ry ła , że w szy stk ie  b iżuterye, zega- Przy m ? 8 a opuścić R o sy ę , albo przyjąć tam tejsze
ry, cenne przedm ioty, garderoba, dyw any jednem  P°d^a “ s t w0* * akoż od y wa . s i ę  to drugie. W  tych
słow em  w szystk o  co m ożna było w y n ie ść  i co m ia ło  czasaRb w  sam em  K ról. P o lsk iem  7 0 0  N iem ców
jak ąś w artość , zg in ę ło . Ś ledztw o w ykazało , że sp raw - Przy i? f°  P° óaństw o rosyjskie.
cą tej kradzieży b y ł ów portyer, a skradzione przed 
m ioty zo sta ły  częścią  p ozastaw ian e, częścią sprzedane

„Monstre" - dywan. M uzeum  P rzem y słu ,  
w  W a rsza w ie  otwarto w y sta w ę  w ie lk ich  rozm iarów

P o licy a  odebrała już do tej pory pew ną część kartek dyw anu , w ykonanego przez m ieszkańca W iln a , p. 
zastaw n iczych , oraz skradzionych przedm iotów  od P e łc iń sk ie g o , oraz jego córki. D y w a n  olbrzym ich roz- 
pryw atnych nabyw ców , a w ykrycie  i odebranie tych ' m iarów , haftow any ręcznie, zaw iera  szereg scen, przed- 
przedm iotów połączone było z w ie lk iem i trudnością- , staw iających  h isloryę Stanów  Z jednoczonych A m eryk i 
m i. O negdaj w y s ła ła  dyrekeya polioyi depesze do P e -  j P ó łn ocn ej. P om iędzy  innem i znajduje s ię  tu scena
sztu  i U n gw aru , gdzie  znajduje się  g łó w n y  spraw ca  
kradzieży i jego w spóln ik . O becni są  oni ju ż  zape­
w ne w ręku policy i tam tych m iast. W ła śc ic ie lk ę  za ­
w iadom iono o za sz łym  fakcie kradzieży.

W  K r o ś n i c  R ad a m iejska postan ow iła  na po­
siedzen iu  duia 2 2 . bm. za łożyć  uzupełn iającą szkołę  
przem ysłow ą i na ten cel zobow iązała  się  udzielać  
corocznie z w ła sn y ch  funduszów  subw en cyę na ntrzy

przybija do lądu karaw eli K olu m ba, drzewo genealo- 
giozne z podobiznam i w szy stk ich  prezydentów , począ­
w szy  od W ash in gton a  aż do obecnego H arrisona, da­
lej sym b oliczn ie  wyrażona F lora  i F a u n a , typy m ie ­
szkańców  i t. p. C ałość jest zam knięta w ram ie w y ­
obrażającej w ęża , pokrytego 1 .8 9 3  łu sk a m i. G obelin  
ten przeznaczony je st  na w y sta w ę  do C hicago.

Długowieczność, w  O jstraniu nad D ra w ą
m anie tej in sty tu cy i w kw ocie  4 0 0  z ł.  R eprezenta- j (dolna Styrya) zm arł 18 . bm. by ły  kow al i  w ła śc i 
cya dom aga się  od w ła d z  nadzorczych nad szkołam i j c 'el dóbr J ó zef Sm erc w 1 0 3  roku życia . P o zo sta w ił  
przem ysłow em i, aby szk o ła  ta w K rośn ie  została  ; w dow ę 85-Ie tn ią . T rzym ał się  zaw sze krzepko, do-
otw artą  z d n ;em 1. styczn ia  1 8 9 3  r. S zkoła  przem y 
s ło w a  będzie  s ię  m ieśc iła  w  gm achu 6 klasow ej 
szk o ły  m ęskiej i będą w  niej udzielali nauk nau czy­
cie le  tej szk o ły , tudzież nauczyciel rysunków  szkoły  
tkackiej.

Zapomniany czyn szlachetny. Z K opy- 
ozynieo p iszą  n a m : P u b liczn o ść  nasza z w y k ła  choć­
by najdrobniejsze fakty dobrych uczynków  i ofiarno­
ści podaw ać do d r u k u ; dz iw ić  się  w ięc  należy, że 
czyn tak w ysoce  sz lach etn y  i chojuy —  zrobiony pod 
d ew izą : „ L ew ica  nie w ie , co praw ica św iad czy" , któ­
ry m ia ł m iejsce w  m iasteczku  K opyczyńcaoh , nie zo­
s ta ł  dotąd w  żadnej gazec ie  og łoszon y . W  m iesiącu  
m aju r. b. m iasteczko  K opyczyń ce zosta ło  naw iedzo

piere na k ilka dni przed śm iercią  z a s ła b ł. B rat  
zm arłego w yp rzed ził go w tej w szech ludzkiej w ędrów ce  
przed dw om a la ty , w w ieku  9 9  la t życia.

Przeciw pojedynkom. J a k  donoszą z P e ­
tersburga p rzed łoży ł m in ister  sp raw ied liw ośc i radzie  
państw a projekt ustaw y, zaostrzającej przepisy prze­
c iw  pojedynkom . "Wedle tej u sta w y  pojedyuek z w y ­
nikiem  śm iertelnym  karany m a być w ięzien iem  do 6 
la t ;  gdy jeden z pojedynkujących otrzym a ranę, cze­
ka przeciw nika kara w ięzien ia  do 3  la t ;  a przy po­
jedynkach bezkrw aw ych obu stronom  grozi areszt do 
6 m iesięcy . N o w a  u staw a nie oszczędza też św ia d ­
ków  obu stron.

Niezwykło samobójstwo. W  la sk u  m ieje
ue strasznym  pożarem  ; gdyż przeszło 1 0 0  budyaków  sk im  pod K azan iem  w d. 6 . bm . znaleziono leżąo-
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sieb ie trzy trupy ch łop ięce. P oznano w  n ich  

h w ło śc ia n ' z gubernii kazańskiej J a n a  K a li-  
a, J a n a  Ip atow a  i A lek sg o  Jegorow a. Żaden  

nich nie lic z y ł w ięcej nad la t 2 0 . L is ty  znalezione  
przy zw łokach  w y ja śn iły , iż  m łodzieńcy  odebrali so ­
bie sam i ży c ie , a pow odem  do rozpaczliw ego kroku  
b y ł zawód w  m iło śc i. Zbiorowe sam obójstw o doko­
nane było sześci ostrzałow ym  rew olw erem  m ałego  ka- 
jlibru, w którym  znaleziono dw ie  ku le. S zczeg ó ły  tego  
(n iezw ykłego w sferze w łośc iań sk iej w ypadku schodzą  

vraz z aktoram i dram atu do grobu.
W akademii francuskiej opróżnił s ię  trze 

i i  fotel przez śm ierć K a m ila  R o u sse t, historyografa, 
litw ory muzyczne kobiet. P ew ie n  znany  

I '-zy k  zada ł sobie pracę przejrzenia k ata logów  mu 
.a liów  od r. 1 8 7 5  dla obliczenia  ja k i je s t  u d zia ł

ji i żeńskiej w  tw orzeniu d z ie ł m uzycznych . Tym

i

sobem u z y sk a ł lis tę  1 5 9  d z ie ł (oper, operet, ora 
(j ?ów) nap isanych  przez kobiety. Z tego 8 7  przy 

a na F ran cu zk i, 3 4  na W łó czk i, 2 0  N iem k i, 7 na  
g ielk i, 2  na córy H olan dy i, a po jednem  na R o- 

<nki, H iszp a n k i i S zw ed k i. Czyżby P olek  nie było? 
; /s z e m , a le cóż o n ich , jak  w  ogóle o n as n ic  nie  
tyehać, bo s ię  poznać nie dajem y. W  katalogaeh
ajranicznych rzadko znajdziesz im ię  po lsk ie. W ina

naszych księgarzy , którzy są tylko d o staw cam i 
ranicznych często ram ot, a nie —  jak być p o w in ­

ni—  pośrednikam i m iędzy krajem  a zagranicą.
H i s t o r y a  z  f in  d e  s i c l e ’ u .  N iejak a  m iss

"not z I ll in o is  za pośrednictw em  gazet n iem ie
'*ch ofiarow uje pew n ą kw otę na w ygodną podróż do 

— Jery ki tem u, kto uspokoi w yrzuty jej sum ienia  i 
P°r&dzi, jak  ona m a postąp ić  w pew nej n iezm iernie  
P iw nej przygodzie. O jciec panny, F ran cu z z urodze- 
n'ai a z p ow ołan ia  chem ik , po zabraniu przez N iern- 

*  A lza cy i, przen iósł s ię  do A m ery k i północnej, 
S ^ ie  s ię  z zapałem  oddał poszu kiw an iom , m ającym  

celu stw orzen ie jak iejś w szeohniszczącej m achiny, 
też środka, przy pom ocy którego F ra n cu zi m o g li-  
un icestw ić  przeciw ników  sw ych  w razie wojny. 

u dało m u się odkryć pew ne zjaw isk o  w przyrodzie, 
n&2wane przezeń tete lizą , a polegające na tem , że 
r°*maite dzia łan ia  chem iczne, jak  palenie s ię , rdze­
n n i e  m eta li, w yb uchy c ia ł eksplodujących m ogą  

przenosić na o d leg ło ść  dow olną przy pom ocy zm ie­
n n e g o  w pew ien  sposób prom ienia św ietlnego . P rzy-  

m ianem  te le litu  ochrzcony, a sk ład ający  się  z ta- 
^htniczej kam ery, w tajem niczy sposób połączonej
* Minetą, dokonyw ał już owej przeprow adzki dzia łań  

l i c z n y c h .  O jciec panny u m arł, nie zdążyw szy po­
s z y ć  tajem nicy sw ej rządowi francusk iem u, które-

W ysłańcy przybyli do niego zbyt późno. Stary  
! tnik zak lą ł przed śm iercią  córkę, aby sekretu nie  

(M3sła n ia ła  przed n ik im , oprócz pełnom ocników  F ran -  
?ł'i m atka panny B arnot, N iem k a  z urodzenia, um ar-
* rów nież, zak lą w szy  ją, aby i francusk iem u rządo­

wi nie m ów iła  n ic  o te le lic ie . W  ja k iś  czas po tem , 
G ie n k a  chcąc s ię  przekonać, co robi stary ich  s łu -

O livier, sk ierow ała  lun etę  ku jak iejś stojącej u 
“••zegu ło d z i, w  której staruszek  odpraw iał poobiedną  
Ufżemkę. L u n eta  połączoną b y ła  z kam erą, w której 

•jdow ały się  m ateryały  „zapalające z o d leg ło śc i* . 
•"Idka s ię  z a p a liła , stąd  aw antura, śledztw o i t. d. 

^Una w utrapieniu zw raca się  do Y aterlan du  z z a ­
laniem , czy m a sędziego przekonać, iż zdolną jest  

'Pałać drzew a i lud zi z o d leg ło śc i, czy  też zn ieść  
że biedny 0 1 ivier dostanie s ię  do kozy za pod­

a n i e  ?

Zwarli. K s. b iskup R z ew u sk i, b y ły  arcypa- 
8r* arca idyecezy i w arszaw sk iej u m a rł dzisiejszej 

oef  w K r a k o w i e .  Ś . p. R zew u sk i z o sta ł ar- 
łb isk u p em  W arszaw y  po w y gn an iu  F eliń sk ieg o , 
he d łu go  jednak  i  on p ia sto w a ł godność arcypaster- 

8Jfy W sk u tek  zajęcia stan ow isk a  odpow iedniego b i­
otopowi polsk iem u w obec żądań najezdniczego rządu 
ł °B k iew siieg o , zo sta ł skazany na w y g n a n ie , gd zie  
irżeb yw ał 2 0  k ilka  lat. Z w ygn an ia  przyjechał tutaj 
_ Psiadł w K ra k o w ie . B ro n ił spraw y polskiej czci i 
*0dności po lsk iego  d u ch ow ień stw a , d latego c ierp ia ł i 
‘d*la od sw ej tr z id y  zakończył żyw ot tu łaczy.

W a c ła w  B aczyń sk i, em er. sędzia  pow iatow y i 
'°Uorowy ob y w a te l m iasta  R op czyc, zm arł tam że 19  

“• m. przeżyw szy  la t 64 .
Niewypłacalność'. W ied eń sk i Creditorenve- 

ain o g łasza  n iew yp łaca ln ość  handlarza G edalie  
” ehreier w  T arnow ie.

Stan p o w le tr B B . W czoraj popołudn iu  i w 
®ocy m ieliśm y  pogodę, dziś rano p ad ał deszcz. 

B arom etr idz ie  w górę.
Stan barometru zredukowany do poziom u u o -  

fża b y ł dziś o 12  godzin ie w  p ołudnie  7 6 5  m m .
Prognoza na dobę dnia 2 6 .  październ ika  rb. (od 

Północy do północy). W iatr będzie oo do kierunku  
'kchodni, —  co do s iły  m ierny (2 — 3), średnia  
*ttp eratu ra  doby obniży s ię  do + 3 ' 0 . ,  niebo b ę- 
dzie przew ażnie zachm urzone, a w zględna w ilgotność  
Powietrza około 8 0 ’/ o. Opad deszcz n ieznaczny.

J u t r o ,  dnia 2 6 .  października św . E w arysta  
P. —  św . A w arya .

Odpowiedź Admlnistracyl. W n a  P a n i 
w .  w  O. i W n y  P an B . K r  z. W K . —  O ddaliśm y  

*głaszającej się , i ona sam a na zapytanie listow n ie  
®dpowie.

w icza , krajobraz z gór P ok u ck ich , obraz w ie lk ich  
rozm iarów .

—  Z y g m u n t  K u l c z y c k i  1 7 -letn i poeta, m łod ­
szy brat podsekretarza króla H um berta , w yd ru kow ał 
w  popularnym  rzym skim  dzienniku Folchelło nader 
udetuy sonet w ło sk i. M łody Z ygm u n t zw ró c ił ju ż  na 
sieb ie  u w agę literatów . P rzek ład  jego  „K rym sk ich  
sonetów * M ick iew icza  je s t  znakom ity . M aestro T roc- 
chi, znany kom pozytor rzym sk i, za sto so w a ł przekład  
w ło sk i do m uzyki M oniuszki, aby „Son ety  krym sk ie*  
popularnem i we W łoszech  uczynić.

Teatr, literatura i muzyka.
—  R e p e r t u a r  t e a t r a l n y .  W  teatrze 

Łr. Skarbka. D z iś  we w torek „ P ta szn ik  z T yrolu*  
operetka w 3  aktach Z ellera. —  W e średg po raz 
drugi „W in n y *  dram at w 3  aktaoh Y o ssa . —  W e  
Czwartek po raz szósty „ D zieck o  sz c zę śc ia 4* operetka 
*  3 aktach K arola  M illookera z panem  Jerzyną  w  
*oli ty tu fow ej. N ow a w y sta w a . N ow a garderoba. —  
^ fęią teJk  „Oj m ę ż c z y ź n i! m ę ż c z y ź n i!“ kom edya w 4  
aktach K . Z alew sk iego , z p. F iszerem  w roli B is tu r -  
k iew icza . —  W  sobotę po raz siódm y „D ziecko  
szczęścia*'.

—  P . F l o r j a ń s k i ,  n iegd yś nasz, a obecnie 
praski tenor, otrzym ał zaszczytne zaprosiny na w ystę­
py i engagement z H am burga, O desy i k ilku tea­
trów  w ło sk ich , a naw et am erykańsk ich , ale je  odrzu­
c ił  i pozostaje nadal członk iem  „N arodniho d iv a d la “

—  K a z i m i e r z  P o c h w a l s k i ,  znakom ity nasz 
portrecista, m ieszka od początku br. w  W ied n iu , 
g d z ie  go zasypują c iąg łem i zam ów ien iam i. W  atelier 
jego już obecnie m ożna w idzied szereg rozpoczętych  
lub będących na ukończeniu  p o rtretów : ks. Jerzego  
C zartoryskiego w stroju narodow ym , kr. P in iń sk iego  
ł  K arola  L anckorońskicgo, w iceprezydenta R ad y pań ­
s tw a  C hlum eckiego, hr. A b en sp erg-T rau na, dyrektora 
banku T a u ssig a , przem ysłow ca F ilip a  Sekoeblera i i. 
P ęd ze l naszego artysty  zyskuje coraz pow szechn iejsze  
uznanie. P ortret intendenta teatru  dw orskiego br. 
B ezeen ego  zw raca obecnie na w y sta w ie  m onachijskiej 
Ogólną uw agę.

—  N o w e  w y d a w n i c t w a :  „ D w a  w ieńce* po­
em at L eonarda K rzeczkow skiego, K raków . N ak ład  i 
druk W . K orneckiego 1 8 9 2 ,

„N ow a M essyada* k sięg a  druga i ostatn ia  po­
em atu  B en  Izaaka H  K akan a, K raków . N ak ład em  
autora. D ru k  W . K orneckiego 1 8 9 2 .

—  W  s a l o n i e  l w o w s k i m  w y staw ion em  zo ­
s ta ło  wczoraj najnow sze dzieło M arcelego H araB im o-

Ryszard Voss musi być człowiekiem bardzo 
wrażliwym. Daje się on porwać każdej kwestyi, 
mniej lub więcej społecznej, która się w danej 
chwili wyłania — nie rozważywszy, czy siły jego 
sprostać jej mogą. Podobnie rzecz się ma i z jego 
dramatem „Winny*, wczoraj po raz pierwszy na 
naszej scenie wystawionym. Założeniem jego jes t  
kwestya odszkodowania niewinnie zasądzonych, 
która niedawno temu jeszcze w parlamentach i 
kołach prawniczych rozważaną była. Yoss pod­
chwycił ją wówczas i na jej tle urobił dramat 
z dziwaczną i niemożliwą do wytłumaczenia kon- 
kluzyą. O to : niewinnie zasądzony i przez pewną 
ilość lat zamknięty w więzieniu, istotnie po swem 
uwolnieniu dopuści się tej zbrodni, o którą po- 
przód niesłusznie był oskarżony ! Tak twierdzi 
p. Yoss.

Dramat „Winny* jest oskarżeniem naszego 
prawodawstwa karnego. Ale czego właściwie pra­
gnie autor występując z podobnem oskarżeniem? 
Czyż może mają być uwalniani od kary wszyscy 
ci, którzy do popełnionej zbrodni się nie przy­
znają? Prawdopodobnie nie, bo w takim razie 
przynajmniej dziewięć dziesiątych morderców i 
zbrodniarzy bezkarnie przechadzałoby się po 
świecie. C ó ż więc? W nieomylność sędziów i tak 
nikt dziś przecież nie wierzy. Nawet oni sami 
tego nie twierdzą. Nieszczęście, że pośród tysią­
cami winnych jeden niewinny skazanym zosta­
nie, liczymy na karb ułomności ludzkiej i litu- 
’ąc się, przyjmujemy jak każde nieszczęście.

Jeżeli jednak ów niewinny, w kilka godzin 
po swem uwolnieniu, morduje, to wówczas autor 
usprawiedliwia tylko pierwszy wyrok: sędziowie 
poznali złą wolę i zbrodnicze skłonności oska­
rżonego, a pomylili się tylko co do faktu.

Pierwszy akt dramatu odgrywa się w kan- 
celaryi więziennej. Wskutek powiązania się przy­
padków, samych w sobie nieprawdopodobnych, 
ale do optyki scenicznej doskonale zastosowa­
nych, wykazuje się niewinność pewnego skazań­
ca, Tomasza Lehra, który od 20 lat w celi nr. 
37 jest zamknięty. Skazanym został za zbrodnię 
morderstwa. Teraz jednak wydaje się prawdziwy 
sprawca tej zbrodni, a wydaje się przez własne 
wyznanie.

Akt ten jest budowanym dobrze; sceny n a­
stępują po sobie i rozwijają się żywo. Skreślenie 
zachowania się skazańca, który ze wstrętem tyl­
ko powraca do wspomnień przeszłości, który 
trwoży się na samą myśl opuszczenia więzienia 
— jest doskonałe i przedstawione z prawdą. 
W konfrontacji jego z prawdziwym mordercą są 
nawet wzruszające momenty, pomimo całej szpe­
toty tej sceny.

Dwa akty następne są słabe. Rodzina L ah- 
ra upadła nisko. Syn jego je s t  na drodze do pi­
jaństwa, córka na progu hańby, a żona żyje 
wspólnie z rozpustnym łotrem Kramerem i u- 
trzymuje nędzną szynkownię. W jaki sposób 
Kramer opanował Lehrową i co właściwie jeszcze 
do tej chwili wiąże go z tą rodziną, w sztuce 
nie jest uwidocznione. W tej chwili Kramer pra­
cuje nad urzeczywistnieniem swego planu : sprze­
dania córki Lehra. Wisi jednak nad nim ciągłe 
niebezpieczeństwo, bo syn Lehra szuka zemsty 
i zabić pragnie uwodziciela i kata swej matki.

Na taką nędzę powraca Lehr. Wszystko 
wydaje mu się snem przerażającym. Ta kobieta 
nie może być jego żoną, to tylko upiór pięknej 
jego Marty, tej, która ciągle żyje w jego wspo­
mnieniu. I dopiero zwolna poznaje i pojmuje ca­
łe swoje bezbrzeżne nieszczęście, na które ra tun­
ku już nie ma. Poznaje całą hańbę, którą Kra­
mer ściągnął na jego rodzinę. I  wybucha wście­
kłością, porywa nóż i morduje go. „Teraz jestem 
winny* odpowiada pachołkom, którzy go chwy- 
tają.

Ale w tych dwóch aktach nie ma już śla­
dów tej twórczej siły, która cechuje akt pierwszy. 
Jest tu wiele czczej gadaniny, trochę mdłego 
sentymentalizmu i mnóstwo brudu, który aż m ier­
zi. Przyczem sztuka ku końcowi staje się nudną. 
Voss bowiem zamiast katastrofę napiętrzeniem 
pojedyńczych momentów podnieść do tragedyi, 
odsuwa ją, aby mieć czas do pokazania nam je- 1 
szcze więcej błota. Słuchacz po skończeniu sztu­
ki wychodzi zmęczony.

Voss musi być człowiekiem bardzo wrażli­
wym. Dał się porwać kierunkowi, który niedawno ! 
temu w literaturze szczęścia szukał, kierunkowi 
arcynaturalistycznemu, malującemu tylko to z rze­
czywistości, co cuchnie i jest potworne — a nie 
rozważył, czy kierunek ten odpowiada jego in­
dywidualizmowi. I stworzył utwór, mający tylko 
jedną cechę. Cuchnie. Nie ma zaś w nim prawdy, 
którą zastępuje garść fałszywego patosu. Dramat 
nW inny“ pozostawia tylko niesmak.

Wiedeń d. 2 4 . października. N ow e 2 0 - i  1 0 - 
koronów ki złote  już w yb ito , zaś fab ry k a cję  now ych  
m onet bronzowych rozpoczną dopiero w  m arcu po 
przebudow aniu m en n icy .

W czoraj odbyło  s ię  w  biurach zakładu k red y­
tow ego w  obecności R otszy ld a , posiedzenie nad regu- 
lacyą  w alu ty . O peracye w alutow e przeprowadzą się  
stanow czo dopiero w  r. 1 8 9 3 ,

D e l e g ^ c s r e -

(Telegram „Gaz. Nar. )

B udapesz t  d. 25. października. Na plenar-
nem posiedzeniu delegacji węg. toczyła się w 
dalszym ciągu rozprawa generalna nad budże­
tem wojskowym. Del. Ugron oświadczył, iż jest 
zwolennikiem niezależnej armii węgierskiej, sta­
nowiska jednak tego nie zastosuje w rozprawie. 
Jedynie zaprowadzenie języka węgierskiego w 
pułkach węgierskich zdoła obudzić zapał narodu 
dla armii. Mówca zarzuca, iż w razie strategi­
cznego pochodu, Galieya wschodnia i Bukowina 
miałyby być wydane na łup nieprzyjaciela, a głó­
wna waga przywiązywana jest do Galicyi zacho­
dniej. W końcu oświadcza, że przedłożonego prej 
liminarza nie może przyjąć nawet za podstawę 
rozprawy szczegółowej.

wała. Jednego polieyanta skaleczono w nogę. 
Rząd podobno zamyśla znowu płazem puścić ten 
wybryk haniebny.

Z Belgradu donoszą, że przewódcy rady­
kałów przygotowują manifestaoyę, którą ma u- 
chwalić skupczyna (złożona w ogromnej większo­
ści z radykałów) zaraz po swojem zebraniu się 
13. listopada. Będzie to protest przeciw zamie­
rzonemu odroczeniu skupczyny, ubrany w formę 
manifestu do narodu.

Ostatnie wiadomości.
Wiener Zty. ogłasza zwołanie Rady państwa 

na 5 listopada.

Onegdaj cesarz i cesarzowa wyjechali z G6- 
dólló do Wiednia. Ponieważ cesarstwo zamie­
rzali pierwotnie do połowy listopada zabawić we 
Węgrzech, powstała pogłoska, że powodem tego 
nagłego wyjazdu jest sprawa o wieńce. Tym­
czasem z Wiednia zapewnają, że tak nie jest, 
cesarz bowiem tylko odprowadził cesarzową, któ­
ra dla zdrowia wyjedzie na południe, sam zaś ma 
we czwartek wrócić do Węgier.

TelBoaiT „Gusty HaMmi"
Wiedeń d. 25. października. Zaraz 

na pierwszem posiedzeniu Rady państwa 
przedłoży rząd budżet. Rozprawa budżetowa j
rozpocznie się natychmiast. Spodziewają się *

lilii#. 25 Października (Z Iibjhaa.ilowej)
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Przed wyjazdem cesarza z Godóllo miał hr.
Szapary długie posłuchanie. Potwierdza się, że 
o dymisyi Szaparego, przynajmniej na razie, mo­
wy nie ma. Coraz bardziej zdaje się atoli spraw­
dzać, że część stronnictwa liberalnego (ministe- 
ryalnego) chce wystąpić z obozu rządowego.

Dalej donoszą z Pesztu : „Przesilenie chwi­
lowo odroczone. Krąży pogłoska, że tego roku 
nie odbędą się zwykłe u cesarza obiady delega- 
eyjne. W ten sposób chcą uniknąć niemiłej kon­
sekwencji, zapraszania na te obiady posłów opo-

wieńcową donieśli, że tego roku obiady te odpa- 1 finansowa ru ina  dla mia>ta. nodczas e-dy nre i

Ścią ustąpił z posady ambasadora austrya- 
ckiego, podnosząc jego zasługi około usta­
lenia stosunków między Austryą a Niem­
cami.

Hamburg d. 25. października. Wedle t l r ,f  ^
llamb. Corr., cesarz Wilhelm, bawiąc n ieda-. i « r   29.50 32.50
wno temu we Wiedniu miał z nuneyuszem j w;
Galimbertim rozmowę, która bardzo prawdo- ■ «■'&■--*&.................

,  i 1 1 ■ 1 ' Wapoleondor.............................podobnie dotyczyła ewentualnego stanowiska jpółiaperjs* rosyjski 
centrum rajchstagu do przedłożenia wojsko- ^abei rceyjsid m b ia y  
wego.

Petersburg dnia 25. października. ■
Nowomianowaua przez rząd komisya do zba- j
dania zrobionych przez Niemcy propozycyi Przyjechali do Lwowa
traktatu handlowego, zwołana została na dnia 2 5  październiku ,

dzień 7. listopada st. «t. j IIotel Zorza. M . D o seh ot z P a ła c h ic z . L .
B r n k e e l a  d. 25. października. Z Leus C ieńsk i z O kna. O. O rłow sk i z P o ło w iec . A . hr.

(w północnej Francyi) donoszą, Że w skutek W odzick i z N ied źw ied zia . M. hr. D z ied u szy ck i z T ar-

podżegań prasy paryskiej, na nowo wszczęła p°r̂ eab r Szt‘-̂ -iJ dnZwol8ey z Bryniec- J - Un?ar> F-
Się agitacya robotników fran cu sk ich  przeciw j rac ^ fd  Krahawshi. M. B o ro w sk i ze S ta n is ła -
belgijskim, z których znowu wielu ciężko w ow a. B . K o ziń sk i z Chodorowa. J .  J a ro szy ń sk i z
pobito. j Ż ab ia . M. T reter z T opoln icy. S . Sohatz z W ied nia .

R zym  d. 25. października. Przesilenie I)r J  B dzyński z Sam bora, m . J e ło w ic k i z L a -
W t n t e i« / f i i  R a d z ie  m i e i s k i e i  n i e s k o ń c z o n e  I dzklee<>- K - W ałeck i z S tandarów ki. A . Jaw o rsk i zw  tu te jsze j  R ad z ie  m ie jsk ie j  n ieskończone. Halicza Hf Eobleck z W ied n ia .
Burmistrz ks. Gaetam-Sermonetta, który zre­
zygnował, obstaje przy swojem zdaniu, że u-

dną, ze względu na cholerę.

Dzienniki wiedeńskie donoszą o rozmaitych 
zmianach w ciele dyplomatycznem w  Wiedniu. 
I tak sir August Paget, angielski ambasador, po­
zostanie tylko do wiosny na swem stanowisku, 
poczem przeniesiony będzie w stan stałego spo­
czynku, ze względu na podeszły wiek i długole­
tnią służbę. Margrabia de Montmartin, od lat 12 
członek ambasady francuskiej, który został mia­
nowany ministrem pełnomocnym en dispossibilite, 
opuści Wiedeń już w listopadzie i zamieszka czas 
jakiś w Paryżu. Włoski attache wojskowy, pułko­
wnik Brussati, będzie równie wkrótce odwołany, 
aby objąć dowództwo pułku kawaleryi. Natomiast 
pogłoski o ustąpieniu nuncjusza Galimbertiego 
są bezpodstawne, gdyż na najbliższym konsysto- 
rzu nie otrzyma on jeszcze godności kardy­
nalskiej.

N A D E S Ł A N E .

Bali - SeidenstofTe v*n 55 kr.
bisfl. 9 85 p. Meter — (ca, 300 vergeh. Dessins u. Farben)
— vers. roben- und stiiekweise porlo- und zollfrei die oi 
Seiden-Fabiik G. Henneberg (k. u. k. Hoflief.) Ziirich. 
Muster umgehend. Briefe kosten 10 kr. Porto. 3

Urzędowy Reichsanzeiger oświadcza, że 
K o ln . Z tg . przyszła snać w nielegalny sposób 
do osnowy przedłożenia wojskowego, gdyż było 
Radzie związkowej w tajemnicy zakomuniko­
wane.

Koln. Ztg. oblicza jednorazowy wydatek na 
armię z powodu jej pomnożenia, jak  tego prze­
dłożenie się domaga, na 66 milionów marek i 
dowodzi, że takie powiększenie sił niezbędne 
jt-st, aby Niemcy mogły pod względem militar­
nym przynajmniej dorówuać Francyi. Armia ro­
syjska zawsze jeszcze będzie silniejszą. Stopa po­
kojowa w Niemczech będzie odtąd 492.000 żoł­
nierzy wynosić.

Dział ekonomiczny.
— Dyrckcya ruehu kolei państwowych

o g ła s z a : D n ia  1 listopad a w yjd zie  dodatek V  do 
tary f i postanow ień  taryfow ych dla transportu osób i 
pakunków  podróżnych z dnia 1 6  czerw ca 1 8 9 0 , ja -  
koteż dodatek I I I  do skorow idza od leg łości kilom e- 
trycznycb z dnia 1 styczn ia  1 8 9 2  dla obliczenia na- 
leżytości za przew óz osób cyw iln ych  i pakunku po­
dróżnego, jakoteż za transporty w ojskow e, a m ian ow i­
cie ostatn ie  oddzieln ie w zeszytach dla zachodniej i 
wschodniej siec i austryack ich  kolei pań stw ow ych  i 
kolei pryw atnych pozostających w  zarządzie pań stw a . 
D od atek  taryf zaw iera postanow ien ia , że do teraźuiej- 
szych cen jazdy w szy stk ich  stref prawna należytośd  
stem plow a doliczoną zostanie. D odatkiem  tym  znosi 
się  uzup ełn ien ie  dodatku IV . W  końcu zaw iera do­
datek ten taryf inne jeszcze  zm iany i uzup ełn ien ia  
postanow ień  co do transportu osób i pakunków . D o ­
datek do skorow idza o d leg łości kilom etrycznycb za­
w iera postanow ien ia , że w cielen ie  relacyj poszczegól­
nych w  strefy, m a się  usku teczn iać odpowiednio do 
rzeczyw istego  oddalenia, prócz tego uzup ełn ien ia  i 
sp rostow ania . D od atk iem  tym  znosi s ię  w ydane uzu ­
p e łn ien ie  dodatku do skorow idza o d leg łości k ilom e- 
trycznych zachodnich sieci. O ile  na b iletach  w y d a ­
w anych nie m og ły  być jeszcze  sprostow ane dotych­
czasow e ceny jazdy to zauw aża s ię , że od I lis to p a ­
da b. r. obow iązują ceny jazdy og łoszon e w  spo- 
m nian ych  tablicach stref i  cennikach  jazd y . E g z em ­
plarze tego dodatku m ożna nabyć przez stacye albo  
w  dyrekcyi ruchu.

Były minister Zanardelli, jeden z przywód­
ców lewicy włoskiej, w mowie do wyborców 
w Iseo wyraził zupełne zaufanie dla gabinetu 
Giolittego. Pochwalając program finansowy tego 
gabinetu, uznaje dążność przeprowadzenia jak 
największych oszczędności, atoli z wyjątkiem re­
form w wydatkach na cele wojskowe, gdyż by­
łoby bezrozumem i zbrodnią, wobec olbrzymich 
uzbrojeń innych mocarstw, siły obronne kraju 
osłabiać. Przechodząc do polityki zagranicznej, 
przypomniał rewię flot w Genui, jako uroczyste 
potwierdzenie, że Włochy, trzymając się wiernie 
sojuszów, także i dla innych państw żywią przy­
jazne uczucia. Przymierza z mocarstwami środ­
kowej Europy ostatecznym celem jest pokój, któ­
rego młode państwo do utwierdzenia jedności i 
rozwoju sił swoich konieczn,e potrzebuje.

Przeciw katarom
drog oddechowych, kaszlów, chrypce i in­

nym chorobom gardła

AM* **

finansową ruiną dla miasta, podczas gdy pre 
zes komitetu wystawowego, Bacceli, domaga 
się spełnienia swego projektu wystawy. Jak j 
słychać ma Bacceli być wybranym na bur- ’ 
mistrza.

Minister skarbu postanowił, aby przypa­
dający na 1 stycznia kupon 5 -procentowej 
pożyczki skonsolidowanej już od 28 bm. we 
wszystkich kasach państwowych wypłacano, j 
Wyborcy mają tem otrzymać dowód, że skarb 
opływa w fundusze.

Rzym d. 25. października. Ossew.
Romano ogłasza brewe papiezkie, w którem 
papież nowego jenerała zakonu jezuitów za­
pewnia o swojej najgorętszej życzliwości, i 
uprasza błogosławieństwa uiebios dla wielko­
ści zakonu.

i

Lizbona d. 25. października. Podczas 
wyborów uzupełniających do parlamentu przy­
szło w Cintro do rozruchów ; wojsko musiało 
wystąpić, kilka osób odniosło rany.

Madryt d. 25. października. Kongres
katolików hiszpańskich w Sewilli skończył __
się. Uchwalono przyszły kongres odbyć w 1 _
W alencyi, urządzić na papieski jubileusz 
biskupi pielgrzymkę do Rzymu, tudzież za- J 
łożyć międzynarodową organizacyę dla przy- (742 
wrócenia świeckiej władzy papieskiej pod Specyałlsta chorób skórnych I w enerycznych
mianem: „Pro pontiflce ct ecclesia* W u-i, n** f t f a n i c f a u /  ^ r k o h o n i b -
chw alonych  rezo lucyach  żąd a  k o n g re s  m i ę -  <. , ., J  O O C n a n i K

• - 1 lekarz na klinice prof. kaposiego i oddziele piof. Langa
we Wiedinu

ŁM

u ż y w a  s ię  s a m ą  lu b  z c ie p łe m  m le k ie m .  
D a je  ła g o d z ą c y , o r z e ź w ia ją c y  i u sp o k a ja ją cy  
s k u te k ;  p o m a g a  w y d z ie la n iu  s ię  f le g m y  i  
w w s z y s tk ic h  ty c h  w y p a d k a ch  z a w sz e  o k a ­

z u je  s ię  sk u te c z n ą . 594 3

Z M IA N A  PO M IE SZ K A N IA .

Jak  z Paryża donoszą, zaszły w Carmaux 
ponownie rozruchy, pomimo że tak właściciele 
kopalń, jak robotnicy zgodzili się na sąd polu­
bowny i minister-prezydent Loubet zaprosił 
z tego względu posła socjalistycznego Baudina 
z Carmaux do Paryża.

Rząd francuski coraz bardziej postępuje 
i  duchowieństwem katolickiem pom yśli radyka­
łów. Dawniej wziętych do wojska alumnów od­
dawano do pułków okolic, z których pochodzą, 
i to grupami, tego roku rozprószył alumnów na 
wszystkie strony.

Francuzi odnoszą wprawdzie zwyeięztwo 
w Dahomeju, ale, zdaniem dzienników opozy­
cyjnych, . drogo okupione. Z wyjątkiem pułko­
wnika D dds i jego szefa sztabu mają być ranni 
wszyscy oficerowie sztabowi; wyprawa posiadała 
ich ośmiu, dwóch z nich poległo.

Z Reggio, w Halabryi, donoszą o świeżym 
zamachu na religię. Zaproszono sławnego ka­
znodzieję, bernardyna Augustyna Montefeltro z 
kazaniem, na które wstęp był tylko za biletami 
dozwolony. Przed kościołem zebrał się tłum, 
podbechtany przez m aso n ó w , k tó ry  chciał prze­
mocą wpakować się do kościoła, wrzeszcząc 
straszliwie i wybijając kamieniami wszystkie 
okna kościoła. Stojąca u bramy polieya nie zdo­
łała się oprzeć, i tłum wtargnął. Nareszcie się 
uciszono, kaznodzieja prawił dalej o Opatrzności. 
Wtem ktoś krzyknął do księdza; „Kuglarzu!“ 
Powstał rwetes, kaznodzieja musiał przerwać 
kazanie, polieya nadbiegła i kilka osób areszto-

dzy innemi ustanowienia w kodeksie kar 
nym kar na wycieczki i zamachy przeciw 
religii.

Mndryt d. 25. października. Na ban­
kiecie w Alhambrze w Grenadzie oświadczył 
się minister prezydent Canovas del Castillo 
za cłami ochronnemi.

Jak  z Fez donoszą, dał snłtan maro­
kański we czwartek obiad na cześć posel­
stwa francuskiego. Poselstwo ma 
odjechać.

Sztokhulm d. 25. października. Jak 
się zdaje, projekt reformy wojskowej otrzy­
ma większość 16 głosów; wszystko jednak 
zależy jeszcze od wyjaśnienia sytuacyi fi­
nansowej i od wysokości spodziewanego nie­
doboru.

B elgrad dnia 25. października. Obie­
ga tu pogłoska, zapewniająca, że między Pa- 
siczem i Risticzera przyszło już do porozu­
mienia, a to na podstawie propozycyj Ri- 
sticza. Wiadomość ta  wymaga potwier­
dzenia.

W iedeń dria 25. paździer. godz. 1 m i* . 40 
po południu. Akcje kredytowe 310.25. Akcie a l ­
pejskie Towar*. gór»ic*ego 56'—. Akcje wę­
gierskie Banka kredytowego 357'—. Akcje Banka 
anglo-Łustrjftckiego 150*25. Akcje linionbanku 
236 75. Akcje kolei Karol* Ludwika 215 50.

fiei Północnej 279-50. Akcje kolei Połu­
dniowej (Lombardy) 96 50. Akcje kolo: AI- 
fóldŁkiej (losy tureckie) — . Akcje kolei P tó -  
stwowej 287*'—. Akcjo kolei I  wo^sko-Czernio- 
wieekiej 244*—. Akcje kolei węgiersko-póŁirciic- 

sch&dniej 197*— . Losy komunalne wiodcńokie 
162-50. Akcje Tow. tureckiego zar*ądu tytoniu 
171*50. Galie, oblig. indemn, 105*—. Akcje kolei

m ieszka p lac B ern a rd y ń sk i 1. 15. I .  p ię tro .
Ordynuje od 11 - 1 2  i od 3—5.

Lekarz chorób dziecięcych

Dr. Zdzis ław Szydłowski
b. lekarz szpitała Sw. Ludwika i elew-asystent kliniki 

chirurgicznej w Krakowie, 722
wkrótce po odbyciu kilkoletnich studyów w klinikach 

prof. Widerhofera we Wiedniu, Heuocba w Ber­
linie i Epsteina w Pradze,

ordynuje od 3 — 5. —  ul. Teatralna I. 5.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od 1. maja 1892.

(Czas lwowski).

0  d  c  h  o  « z ą
i

j Kuryer Osobowy Mię-
■<zany

r
Do Krakowa . . . 3 0 7 10 41 5-2«! 11-01 7-5H

i „ Powołocz. zPodz. 3*10 — Ki-02 10-52 __ .
(z głównego dworca) 2*58 — 9 41 .(>26 __ .

„ Czerniowiee . , 6*36 __ 9 5 6 3-22 10 56 _.
„ Stryja . . . . — — 6-16 10-21 7-41
„ Bełżca . . . . — ___ 9 51 _
„ Sokala , . , . __ __ _ - 7*36
„ Zimnej Wody . — — 4-36 — — —

P r z y c h o d s ą

Z Krakowa . . . . 601 2 5 0 901 6 46 9-32
„ PodwołoCZ. na l’odz 2*4? 9-17 6-óŚ _

(na ghSwnj dworzec) ___ 2 57 9-40 7-21
„ Czerniowiee . , 10-OU 7-56 1-42 7'OG
» S tr y ja ................... __ 1-41 9-16
„ Bełżca . , . _ 4-4S
n Sokala . , , , , — — 8*32

koronnych ?-20'80- Akcje BaMrcorsinu 113*50. 
Rosyjski rubel gapiorow^ 118*50.

42/io% wspólna — *— . 5%
austr. papierowa — .—. 4fi/0 renta e jslr.

C z a s  l w o w s k i  różni się o minut 35 od erednio- 
/ europejskiego, a mianowicie: gdy zegar środkowo-europejski 
? (kolejowy) wskazuje godzinę 12, zegar lwowski wskazuje

renta I godz- 12
t . ) Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone są czarną' i. ... - -ł  ' »  J ou WJUii

R p p U  AO , ł „ fY  I t i . a / I  Vo7 ; ilm U 4. oznaczają porę nocną od godz. 6 wieczorem do godz.» C L la  4 %  w ę g .  z ioL t l ł l ' 9 0 .  0 %  r e s i n ' 5  minut 59 rano.
węg. pspierew* 100 40, 
Marki niem. — •— .

N ipoleondory — *- V



GAZETA NARODOWA z Środy dnia. 26. Października 1892. Nr. 257 .

Berkfeldzkie Filtry

«O RSZO W SK1,
Skład

l O O E S E  O G Ł O S Z E N I A  c .  k -
p o  i c m c i c  o d  w y j m ą .  i u p r Z l

""zbadane przez najpoważniejsze instytucye 
Lwów, Os* Mińskich 12. ,v lin ropie i zalecane z pow odu, iż. dostar- 

fortepionów, p ian in , organów. izają  wody b e zw a ru n k o w o  oczyszczone
Na raty. "407 L wszelkich bakteryj.

. "" " Powyższe filtry jedynie dają wszelką pe-

UCZEN lub uc-zeniea znajdzie umieszeze-,",v.n0:i'- >. woda przez nie przeczysz tzona 
n;e i redzi cielska opieke w domu pod nie zawiera chorobotwórczych bakteryj z w ła - 

1. 2, ulica Kalecza I.’ piętro." 405 (szcza bakteryj cholerycznych, tyfusowych itp .
  _______ * Szybkie i zupełne oczyszczenie wody.

0BAT> . , C eny: F ilr  k ro p la n y  dla rodzin złr. 8.
‘ w olna, in te lig en tn a, przyjmie F i l t r  dom ow y dla wodociągów, dostarcza

miejsce do zarządu domu u wdowca star-j ykoło 2 litry  w m inucie złr. 30. — Filtr!
zego. A dres: K. J . poste restante Koło pom powy dla ź ró d e ł,

1

O L I  ■ !

i ©  1 

0 ©

H A S Z V E a  i
Największy skład dla Imrtownej 1 drobnej sprzedaży

u  A . l o j z e f f O  H f i b n e r a  |
w ©  I L w o w ie .  R y n e k  1. 3® . 364 2

r -i*, u. - > r. .-Ł ,*1 : ■ ■*.■!- ji

szego
myją.

P a p u g i ,  m a ł p y
403

F o t o m i n i a t u r y
G rzyw ińskiego, plac

pastelowe Stefana 
1. 2 .

INSERATY do w s z y s t k i c h  dzienników 
* w kraju i za granicą przyjm uje Centralne 
Biuro ogłoszeń, Lwów, K opernika 11. soo

‘zr.oj* około 3 litrów w m in u je  z A ™  P t a M  Z a g T a i l i C Z I i e
Zarazem polecamy filtry o kszdej ilosei|w  różnych gatunkach, prześliczne, najrzad- 

mającej się dostarczyć czystej wody i dlajsze okzzy. Żółwie. Myszy białe. Rybki zło- 
każdej cieczy, ilustrowane cenniki gratis te po 18 et. za sztukę. Akwarjum komple- 
i franco. 3915 tnie urządzone. Oglądać można codziennie.

Niederiage der k. k. priv. Berkfeid-Fiiter E. K a rg e , Lwów, Czarneckiego 3. 
I I I / l .  Ban m gasse 5. Cenniki wysyłamy gratis i franco.W ie n ,

/^ E N T R A L N E  B IU R O  sp ra w u n k ó w  dla
prowincji Lwów, Kopernika 11. 243 {

F O R T E P IA N ! ',  p ia n in a , cytry, najtaniej 
A sprzedaje, pożycza, m ienia, kupuje, Ka 
linowski , metr cytry, śpiewu. r/' ' l ; " cL' ion'
6, parter.

Żulińskiego
368

E o c z n l k  X X .

ASE KIJE AOY JjffO-E ii 0 1 0MI0ZH Y
na rok 1893

(jed yn e polsk ie  w yd a w n ic tw o  fa ch o w e) S974
opuścił prasę i jest do nabycia w księgarniach lwowskich i krakowskich, 
tudzież we wszystkich Agencyach Tow. Wzaj. Ubezpieczeń w Krakowie.
I, Kalendaryum z terminatką i przypomnieniami gospodarozemi ; kalen­
darz mysliwsko-łowietki. Intormaeye, przepisy i taryfy kolejowe, poczto­
we, telegraficzne; klucz do obliczenia odsetek po różnej st >pie i w /K az 
ciągnień w Austro-Węgrzech. II. Banki i Asekuracye w G a licy ł, rychle 
przepisy i formalności wymagane przy podnoszeniu i konwertowaniu po­
życzek hipotecznych etc. Personalia. III. Kasy oszczędności, tow arzystw a 
zaliczkowe etc. IV. Bogato uposażona część literacka w prace fachow e 
z dziedziny ekonomii, asekuracyi, statystyki i bibliografii. V. Ogłoszenia.
Egzemplarz ozdobnie w płótno oprawny, zawierający 24 arkuszów druku, 
(około 400 stronic) kosztuje z łr .  1*20 ; broszurowany, mniejszy, na gor­

szym papierze 6 0  o t .  w. a.

Przew~borne w smaku ł "apashu
p r z e z  S U E Z  s p r o w a d z a n e

L |  H E R B A T Y
e h i A s k i a

po złr. 2, 2-80, 3*60, 4, 4 '40, i 5 za 1 funt.

W ysiew kl herbaciane
po złr. 1 50 i 1’70 za funt =  500 gramów

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 3709

ST. lA B K I E f  ICZi!
we Lwawie, Ryitek I. 42. j 

E a z d a  cli© ro b ę
bez wyjątku 3807!

wyleczyć można za pomocą

Poradnika Lekarskiego
napis; nego przez

K n e i p p a ,  K ln g str a sse , F r a u z -T o se fs - lju a l. Wielki hotel pierwszorzędny,
iv> j> i-c T T , , 300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W I N D A  O S O B O W A , czytelnia za-
(Podłu m .to; y -• TPjJ y sam opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodowa11) k ip iele w Du- 

lę lec-zyć mo , ;u  ’ X sl®ey lu ' “ aju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus, hotelowy

c  t S r a r o S S S f k  w o. p w  <— *  s r a  Ł  * * * ~  ****■
Z oprawą zł. 1 25, z przesyłką zł. 1-40. " '

D o p e łn ie n ie  do tego Poradnika wyszło _ _   __
p. t. K alendarz zdrowia, dwa roczniki, któ­
re po 40 et. osobno nabywać możua. Z iel­
nik czyli dokładny opis ro ś lin , z których 
lekarstwa podane w Poradniku (z rycinami).
Cena 40 et., z przesyłką 50 et. Kupujący) 
od razu P o ra d n ik  z d o p e łn ien ia m i I 
Z ieln ik iem  , płaci za wszystko : bez opra­
n y  tylko zł. 1*80, z oprawą tylko zł. 2-20.[ 
już z przesyłką franco. N ależy to ść  upra-j 
sza się nadsyłać naprzód zawsze przek a­

zem pocztowym pod adresem :

K s i ę g a r n i a  K a t o l i c k a
Poznań (Prusy) Rynek 5 3 -  54.

Kto nie ma przekazu , niechaj do nas p i­
sze, a odbierze go bezpłatnie). |

W i e d e ń ,  „ H o t e l  i e t r o p o l e 44.

Pośrednictwo
w t o i i e  i

e. k. nadworny maszynista

Wiedeń, Y1I./1. Kalserstrasse Nr. 71.
N ajlepsze now ości w  z a k r es ie  p leców . Napełniane regula­

torem, z płaszczami do wentylaeyi , kaloryfery do centralnego 
ogrzewania lub osuszania.

P ie c e  em aliow an e w każdym kolorze.
N ow e przenośne em aliow an e p iece  kaflow e.
N ow e przenośne p iece  do drzew a z p aten tow anym  zb ior­

n ik iem  c ie p ła , o trwałej a przyjemnej temperaturze.
C yklop , nowe, nieustannie gorejące piece do węgli;, bez dymu. 

Trwałość opału i oszczędność.
P n lo w lsk n  przen ośne lub s ta łe .  3 C29
K alle  do wykładania śeisn, nie do zniszczenia.

W i o r j r  b e z p l a t n i o .

S k ła d  we L w o w ie  u Jana Szumana, plac B ernardyński 14.
i dla wszelkiego rodzaju tiausakeyi

z Paryżem i z Francyą.
Ekspedycya zamówień.

U ła tw ie n ia  zw ied zającym  P aryż .

T  364 ‘ Prze,szł° SZEŚĆDZIESIĄT LAT POWODZENIA świadczą o skuteczności leczenia ka-
* * •  W .  s e l m g e r  ta ró w , reu m a ty zm u , ir y ta c y j p ie r s io w y ch , b o le śc i,  z w ic h u ie ń , r a n ,  oparzeń ,

31, A v en u e  d e  L am nttfi P in n ó t P a r i«  ”it=n iotk ,»>W, odgn io tk ów  pom iędzy p alcam i i odm rożeń . We wszystkich aptekach.
u o L d in u u e  r ią n e i ,  r a r i s  (W ymagać własnoręcznego podpisu.) 3786

k i ,m i
upiększenia
wydelikacenia

Gottlieb Taussig
fabrykant 

m y d e ł to a le to w y ch  i  
perfuniery i

[Wien, I., Wollzeile 3.

d o  p i e l ę g n o ­

w a n i a  s k ó r y

. f e t t p iid e r
N ajw ytw orn iejszy  puder toa letow y .

C h e m ic z n ie  zb a d a n y  i o c e n io n y  p r z e z  Dra J. J. POHL, c. k. prof. w Wiedniu.
p D o w o d y  n i n o n l a :

śDiewac/hT' Wolter’ a rt7 stka e. k. nadw ornego teatru w W iedniu. -  P an n a  Lola Beeth, 
nadwor w w* i° ^ er^ nadwornej w W iedniu. — la n n a  Antonina Sch lager, śpiewaczka opery 
na or. ~  P anna llka v. Palmay, artystka  c. k. uprz. teatru „An der W ien“.

Joanna Helena Odilon , artystka  niemieckiego teatru  ludowego w W iedniu.
1 an E-nest van Dyck, c. k. śpiewak nadw. w W iedniu, etc.

Cena 1 p u d e lk a  z łr .  1*20. 5972

8ktad L w o w i e  w aptece Zygmunt* Backera.
P r a w d z i w y  sprzedaj;!: W  K rakow ie  • R rioia r ;„ i , • . ,

bon Marchć*; w  T a rn o w ie : A. Perlberg  Maurycy ł  Schulz, J. Z ap lata lskU  Eug. Smidowicz, F ilip  Eule
her jun.; w Przemyślu: M. Bartischan,’ S. Spaehner.”

Au

Galie, Bank kredytowy
począwszy od dnia 1, lutego 1890 wydaje

A S Y t i S A T Y  K A S O W E0!

M
i

(lO-flrdowem wypowiedzeniem i

1 t f i i
z 8-dmowem wypowiedzeniem,

8088

w«tyrrkif! I»,a znajdujące ?ię v obiegu 4’/*% Asygnaty kasowe I 90-dniowem wtuo- 
W7p4.ic:r.jft* ojroeoatftwane będr, począwszy od dna 1. Maja 1890 po 4%

s SO-dripwya- tenaiBem wypowiedaeaia.
L w ó w d n i a  3 1  S t y c z n i a  1 8 9 0 .

8B Tzseiruku iii a p-żneiBij,

rYjdawcd, i odpowibdzialny redaktor P I
2iSV- Vf

o n K o s t e c k i .

Dostawa kainitu.
>

Staraniem kałuskiego oddziału Tow. gosp. zniżoną została cena 
dostawy kainitu z warzelni do dworca koiejow. w Kałaszu na

■  ■  5 W .  S f t .  3942
Worki, listy, certyfikaty, wysyłać pod adresem: Ajencya kra­
kowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Kałuszu.
N a żądanie wypożycza się worki za opłatą 10 et. od sztuk i, odesłanej franco Kałusz.
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W yroby krajowe dobre 1 fanie!

Centralny Bazar wyrolidw krajowcyli
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 5, I. piętro

poleca na sezon jesienny i zimowy

SMie Miilf męskie 1 rotiiy iaistie,
S S w m J h Ł J i m * *

na paltoty, ubrania, pokrycia futer i liberje.

Kocyki do podróży i na łóżka
pluszowe i z wełny wielbłądziej. 

Skarpetki w ełniane i  papucie,

Barchany biało i kolorowo
w najróżnorodniejsze desenie.

CMstli ciepłe damskie i plefly męskie
z wełny wielbłądziej i owczej. 3888

Wata wełniana.
Sardaki damskie, męskie i dziecinne

z futrem i bez futra, gładkie sukienne i wyszywane.

Ubrania dla małych chłopców.
M akaty buczackie i kilim y

z  Okna, Tok i  Medynia.
S i e n n i k i .  —  d i o t l n i l c i .

W yroby krajowe dobre 1 tanie.

L. 44.709. 3971

Ogłoszenie konkursu.
Celem nadania stypendyów z fundacyi pod nazwą „U sta n o w ie ­

n ie  s ty p e n d y jn e  J a n a  T o w a r n ic k ie g o “, ogłasza sią niniejszem 
konkurs.

Sijpendya te przeznaczone są w części dla krewnych i imienni­
ków S. p. fundatora, w części zaś dla innych ubogich uczniów krajo­
wych szkół publicznych, a w szczególności dla synów ubogich mieszczan 
miasta Rzeszowa, lub też niższych urzędników publicznych, krajowców, 
którzy przynajmniej przez pięć lat pełnili służbę w b. obwodzie Rze­
szowskim, a nareszcie dla synów ubogich urzędników prywatnych, z za­
chowaniem atoli pierwszeństwa co do dwóch stypendyów dla synów 
lub dalszych potomków kuratorów fundacyi.

Każde stypendyum dla krewnych lub imisnników wynosić będzie 
150, 200 lub 300 złr. kałde zaś inne 120, 150 lub 200 złr. w. a. ro­
cznie, a to stosownie do okoliczności, czyli obdarzony niem uczęszcza 
do szkół początkowych, średnich lub wyższych.

Chcęcy się ubiegać o nadanie rzeczonych stypendyów, winni 
wnieść podania swoja na ręce przełożonej władzy szkolnej do Wydzia­
łu krajowego najdalej do 15. listopada b. r. i załączyć : metrykę 
chrztu lub urodzenia , ostatnie świadectwo szkolne i poświadczenie od 
właściwej Zwierzchności miejscowej, że ani kandydat, ani jego rodzice 
nie posiadają takiego majątku, któryby wystarczał na przyzwoite utrzy­
manie kandydata w szkołach. Nadto winni ubiegający się o stypendya 
przoznaczone dla krew nych, udowodnić swoje pokrewieństwo z funda­
torem ś. p. Dr. Jauem Towarnickim , byłym fizykiem obwodowem rze­
szowskim, a to za pomocą metryk albo prrynajmoiej za pomocą wy­
danego przez czterech wiarygodnych mężów piśmiennego i należycie 
legalizowanego poświadczenia tej t re śc i : iż kandydata o stypendyum, 
jako krewnego ś. p. fundatora znają i uważają. Ci nakouiee , którzy 
według tego co wyżej powiedziano , mniemają mieć pierwszeństwo do 
reszty stypendyów, winni dotyczące własności swoje wiarygodnie udo­
wodnić.

Stypendyści powyższej fundacji, którzy pokończyli nauki w szko­
łach w kraju is tnie jących, zatrzymać mogą stypendya jeszcze przez 
półtora roku , jeżeli Bkł&dają ściśle egzamina dla uzyskania stopnia 
akademickiego, lub też przez dwa la ta ,  jeżeli dla wyższego wykształ­
cenia udają się za granicę.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z W. ks. Krakowskiem 

we Lwowie, dnia 11. października 1892.
Grott.

C. k . a u s try a c k le  ko le je  p ań s tw o w e.

O g ło s z e n ie .
Otwarcie biura informacyjnego

c. k. austr. kolei żelaznych we Lwowie.
Dnia 1. listopada 1892 odbiera c. k. Dyrekcya ruchu we Lwo­

wie w własny zarząd biuro miastowe c. k. austr. kolei państwowych, 
któremi dotychczas -zarządzała firma: Józef 1. Leinkauf we Lwowie 
hotel Ż orża , i będzie niem nadal administrować pod n azw ą : Biuro 
informacyjne c. k. austr. kolei państwowych we Lwowie (ulica 
Trzeciego Maja 1. 3, hotel Imperial).

Do z a k re su  d z i a ł a n ia  tego biura informacyjnego będzie należeć:
1. Udzielanie informacyi w wszelkich sprawach taryfowych i prze­

wozowych na drogach żelaznych;
2. Wydawauie zwykłych cywilnych biletów w ruchu miejscowym 

i bezpośrednim ;
3. Przyjmowanie zamówień na zeszyty zestawianych biletów jazdy 

i wydawanie tychże ;
4. Sprzedaż taryf.
Godziny urzędowe oznacza się dla dni powszednich od 8 rano 

do 3 po południu, dla niedziel i dni świątecznych od 9 rano do 12 
w południe.
, Pisemne zapytania w sprawach taryfowych i przewozowych, ja- 
do L ?am5wienia na zeszyty zestawianych biletów należy adresować 
ulic. 'rUra fo rm a cy jn eg o  c. k. austr. kolei państwowych we Lwowie, 

rzeciego Maja 1. 3, hotel Imperial". 3960

Lwów, w październiku 1892.
O. Jc. Dyrelccya ruchu.

,y.M XXXK XXXXXXX700000000<XXr)
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

na w f l i c r h ś w l f l t o w e j  w y s t a w i e  w  Antwerpii
za niezrównane

ffyroby M ycie, M n  i Perfumerii
A Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować

A l l b l l c l i b ł  I IM . pod względem skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ.
Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątroblane. 
blizny Itd., nadaje oerze świetną blałsśó, świeżość 
I delikatność. — Cena 2 złr.

Pilipton włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
przywraca piękny kolor. PLLIPTON nie farbuje, lecz tylko 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk, —  
Cena flakonu 1 złr. 50 et.

V n  I ATI t i  Tl najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
V a l t 1 ił L i i i  wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu­

dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 et.

PUKU K m llC T
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdeli­
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygieniezńego upię­

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 et., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

ct. Różowy dla blondyneki kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
07 ot., większe 1 złr. 20 ct.. z łabędziem 1 złr. 60 centów.

W /- k f S «  f i u i ł t ń W f l  Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
f j  UL.-iŁ U J G I J i O  S i a ,  pierzehnienie i łuszczenie skóry, wygładza

zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

Mydło kosmetyczne.

31

Odznacza się nadzwyczajną delika­
tnością i nader przyjemnym zapa­

chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy­
szcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy 
a twarzy. — Cena 60 centów.

J .  M N A T O W I C Z
we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika 1. 3, 
róg Boimów I. 19. — W KRAKOWIE Sukiennice 1.

NIOWCACfl Rynek 1. 2.

?xxxxxxxxx
oćTooooobcxxxxxxxxxxa roc
O C  X J  O C M 3 C

Pracownia
S u k i e n  D a m s k i c h  

FRANCISZKI BUMEL
■ w e  L w o w i e  

przy ulicy Skarbkowskiej liczba 35 (parter)
wykonuje

wszelkie roboty w zakres krawiectwa dam­
skiego wchodzące

p o d ł t ig  w z o ró w  p a r y z k i e h
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♦  plac Kapitalny 1. 8 ,  we Lwowie.
®  Zamówienia z prowincji uskuteczniamy natychmiast. ®

♦

8
i* i

W ielki wybór
najmodniejszych kapeluszy damskich

na sezon jesienny i zimowy 3368
utrzymujemy w naszym magazynie i polecamy po możliwie 

umiarkowanych cenach Szan. Paniom

sniD riBimm wra
Antoniego Gawłowskiego

u l i c a  B a t o r e g o  1 .  1 4
poleca ^

Szan. nrzędom i Wielebnemu Duchowieństwu papier różne­
go gatunku, tak w ryzach jakoteż na dełail.

Enveiopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy
z pierwszorzędnych fabryk

p o  c e n i e  n a j t a ń s a e j
oraz różne

przybory do pisania i  rysowania.
Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 

grafowane. Karton na bilety w wielkim wyborze.
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

l E J t l
TUTKI CYGARETOWE

z najlepszych prawdziwych bibułek francuskich 
poleca po cenie od złr. 1*20 i wyżej.

F a h r y ta  T u te k  ulica Batorego 1. 14.

drakami i litografii Piilera i Spółki i Aoieionu Hr. 174 a).


